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Na piowincyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
0# Włoch, Francy i, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i innyeii krajów 
»o|«lyMzy cumcr kosztcje lO centów, z przesyłką peoztewą 13 oentów; — we Lwowie w 

Biurze dzlenelkiw Plena, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia pe 10 ot. 
P ren u m era tę  p r z y  m n je  się ty lk o  za  c a ły  m iesiąc .

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeraty i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad
k ład  franco  do Administracji Nowej R eform y  w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  niefrankowanych  nie przyjmuje się. 
R ękop isów  n a d sy ła n ych  R e d a k c y a  n ie  zwraca*

A dren Bedakcyl i Administracji: Ulica iw. Jana Nr. 18.

ro-rnte półrocznie: kwartalnie: miesięcznie:
30 zł. w. a. 10 i ł .  w. a. 5 zł. w. a. 1 zł. 80 o t
34 „ „ 12 .  „ b n » 2 „ — ot.
28 „ „ 14 „ „ 7 „ . 2 „ 50 et.

32 „ „ l fi „ n 8 ,  „ 3 „ — e t

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r i  j j u i u j ą i  

■ a m le jn e ew ą : Adunme % , „Nowej Reformy '  I wszystkie urzędy pocztowo: a l c j s o o .
w ą : Administraeya „Nowej Reformy“. — Magazyn nowoóoi F. A. Brigara 1 Głowna trmika 
w Bynku. — Biuro (Ig. Herz) Plaj Maryacki, 9. — Handle: E. Smidowicza i S. W. Niemojow

akiego w Snkiennioach.J. bajer*, przy ul. Grodzkiej.
Zamiejscową prenumeratą i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników W« Lwo
wie _udwik Plohn, ulica Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz — W Przeny- 
ilu Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Hacoenstwin A Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lit sku, Bt^ylei i  Wrocła
wiu). — A. Oppelik, B Mosse (także w Berlinie, Hamburgn, Monuchium i Ncrynbordze). — 
Hermann Goldschmiedt, M. Dukes, F . Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Sccietó Me- 

tuelle de Publicitó A. L o r e t  t e ,  directeur, Bu-- Caumartin 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administraeya za opłatą od miejsca wiers-j drobnen pi
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 30 
centów od wiersza za każdy raz. — Załączniki dc „Nowej Reformy“ (prospektu, cyrkularna 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dli zamlęjsoowych, a S0 cent 
•d 100 r-gzem dla miejscowych prenumeratorów. — Naleiytoió uprasza się naprzód nadeoła

przekazem poczto ry m

Od W ydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato 
rów miesięcznych o wczesne nadsylann 
przedpłaty, Irtór* wynosi:

za s i e r p i e ń :
H  m ie jb e n  . . . .  1 złr. 8 0  ci
8 p n e s e ł k ą  p o c z t o -

n ą w 1 nfcirj I . . 2 złr. — ci.
w oeuamtwie n ie -

m l e e b  i e  m  . 2  złr. l iO  ct

za s i e r p i e ń  i w r z e s i e ń :
W  miejscu . . . $ złr. OO ct
z przenełką poczto

wą w Anstry l . 4  złr. — ct.
w cesarstwie nie-

nsieckiem . . 5 zfr. — ct

Dla dogodności osób, przebywających 
w  kąpielach, będziemy wyjątkowo pod
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także i na dwa tygo
dnie, licząc z przesyłką pocztową po 50 
centów tygodniowo.

„Cesarskie i królewskie niemieckie 
82koły ludowe.“

Z nowym rokiem szkolnym wchodzą w życie 
niemieckie szkoły ludowe w . J a r o s ł a w i u  i 
P r z e m y ś l u  &ałożone przez m i n i s t e r s t w o  
w o j n y  dla dzieci oficerów tamtejszych załóg 
wojskowych. Sprawę tę poruszaliśmy niejednokro 
tnie w naszym dzienniku i zapytywaliśmy, z ja 
kiego funduszu utrzymywane będą te szkoły i na 
mocy jakiej usiawy lub rozporządzenia egzystować? 
mayą u nas w kraju niemieckie zakłady wycho
wawcze Ciekawość naszą zaspokojono o tyle, iż 
wymieniono ministerstwo wojny. j “ko utrzymują
ce te szkoły z w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w ,  — 
nie odpowiedziano natomiast na drugie pytanie, 
u a  ja  s i e j  z a s a d z i e  p r a w n e j  otrzymujemy 
w Galicyi dwie niemieckie szkoły, wobec tego, 
że tylko krajowe władze szkolne względnie Sejm 
krajowy, stanowić mają o języku wykładowym w 
szkołach w obrębie Galicyi istniejących.

Że taki założenia tych szkół niemieckich nie 
jest, bądź co bądź, zjawiskiem powszedniem. do
wodź. tego następująca argumentacya czasopisma 
Pchtik  (Nr. 201) „ Cesarskie i królewskie nie
mieckie selcuły wojskowa' mają być, jak się zda 
je, s t a ł ą  ins'ytucyą w naszej wojskowości. Mi
nisterstwo wojny założyło w Przemyślu i Jarosła- 
wiy po jednym zakładzie naukowym pod powyż
szą nazwą a dalsze niebawem założone b jć  mają 
N a  j a k i e j  p r a w n e j  p o d s t a w i e ' /  Ustawa 
o „sprawach wspó.njch" nic nie wie o ces i 
król. wcinac.kich Sekułach ludowych. Szkolnictwo

ludowe regulują ustawy, obowiązujące także mi
nisterstwo wojny. Ustawy szkolne w Przed i Za- 
JLawii wymieniają wyraźnie urzędy i ciała repre
zentacyjne, kompetentne w kwestyi zakładania 
szkół, —  ministerstwa wojny one jednak nie wy 
mieniują. Ministerstwo wojny starać się ma o or 
ganizacyę siły zbrojnej. — zakładanie szkół ludo 
wycli do niego nie należy.

„A skąd administraeya wojskowa, lAóra ma te 
szkoły utrzymać, w e ź m i e  n a  t o  p o t r z e 
b n y c h  ś r o d k ó w ?  W budżecie wydatków, 
uchwalonym przez delegaeye, nie przyznano na 
ten cel żadnej kwoty. Własnerai dochodami woj
skowość także rozporządzać nie może, gdyż mu
szą one być użyte na pokrycie wydatków, uchwa
lonych w budżecie Bez poprzedniego zezwolenia 
delegacyj nie jest adm‘nistraeya wojskowa upra
wnioną robić wydatków. Istnienia więc szkół 
tych nie da się usprawiedliwić ani ze względu 
na ustawę szkolną, ani ze względu na budżet, 
a ciekawem byłoby dowiedzieć się, jakby mini
ster wojny na postawione pytanie mógł swoje 
postępowanie usprawiedliwić? Podsuwane tutaj 
względy ludzkości, że zakłada się szkoły dla 
dzieci żonatych żołnierzy niemieckiego pochodze
nia, nie mogłyby usprawiedliwić wydatku, na 
mocy ustawy nie pozwolonego. Ze stanowiska 
ludzkości mogłoby to być pożądanem lecz przed- 
sięwziętem byc nie może. Atoli właśnie te wzglę 
dy „ludzkości" są tutaj sztucznie podsunięte.

„Wiemy przecież, co się działo w szkołach 
niemieckiego Schlulvereinu w Josephstadzie i 
Kóniggraetzu, umieszczonych w budynkach woj
skowych. Z<maci wo:skowi bez względu ua swoją 
narodowość byli poprostu o d k o m e n d e r o  w ani. 
aby swoje dzieci do szkoły niemieckiej posełali 
a nie było im woluo, jeśli nie chc:eli się naia 
zić na nieprzyjemności ze strony swych przeło
żonych dzieci swoich posełać de szkoły, gdzieby 
naukę pobierać mogły w swym języku ojczystym. 
Tak mogłoby się dziać w Przemys'u i Jarosła 
wiu, a sprawa germanizowania dz;eci żołnierzy 
uchodziłby musiała za „sprawę wspólną" obu 
połów monarchii. A jeżeli nie idzie tutaj o ger- 
manizowanie, to  d l a  c z e g ó ż  c z ł o n k o w i e  
a r m i i ,  n i e  n i e m i e c k i e g o  p o c h o d z e 
n i a ,  n i f, m a j ą  u ż y w a ć  t e g o  s a m e g o  d o 
b r o d z i e j s t w a ?  Uczniów szkół ludowych nie 
powinien przecież obowiązywać język armii."

Przytoczyliśmy umyślnie rozumowanie umiar
kowanej zresztą Politik na dowód, że w sądach 
naszych poprzednio jnż w kwestyi szkół wojsko 
wych w Przemyślu i Jarosławiu wypowiedzianych, 
nie jesteśmy odosobnieni.

Wyczekujemy, ie  przecież znajdzie się poseł 
jakiś z Galicyi, który w kwestyi tej bogdaj z a 
i n t e r p e l u j e  m i n i s t r a  w o j n y  w d e l e 
g a c j a c h  i wyjaśni, dla czego autonomia szkol 
na kończyć się ma tam, gdzie w zakres jej wkra
cza wojskowość.

Praca nad oświatą w Czechach.

Wspólna praca czeskiej inteligencyi, Dołączona  
z pracą władz autonomicznych kraju nad p o d n i e 
s i e n i e m  o ś w ia t y  czeskiej  l udno śc i  sprawi ł a ,  że  dz i 
siaj Oz*-chów za l i c za my  do ludów j e d n o  z naj

pierwszych miejsc zajmujących p o i  względem 
umysłowym w państwie. Z naciskiem powtarza
my, wysoki stopień oświaty zawdzięczają Czechy 
tylko tej solidarnej pracy całego wykształconego 
społeczeństwa, idącej w pomoc władzy krajowej. 
Instytucya oświaty byt swój rozwó| istnienie, zi 
wdzięczające prywatnej inteykUwie, wyratowały 
lud czeski z bezdroży german'",rau. na które go 
żywioły Słowianom niechętnie, nawet wrogie, 
przemocą prowadziły. Inteligćucya czeska wi 
dząc, że o sprawiedliwość długo, a najczęściej 
bezskutecznie kołatać trzeba, że germanizacya 
dzieci z krwi i kości czeskiego pochodzenia, za 
pomocą szkół niemieckich gorliwie zakładanych 
w miejscowościach czeskich coraz szybciej po
stępuje, wspieraua bardzo energicznie przez 
Schuherein , którego głównym celem germani 
zować Słowian, na co zbiera od 250 — 300 
tysięcy złr. rocznie — postanowiła sprawiedli
wość, że tak powiemy szkolną, sobie samej wy
mierzyć.

Ułożono plan i zamieniono w czyn, w d z i e ł o  
którem wieki całe chlubić się będą Czechy i słu
żyć za wzór ludom uc:emiężonym, a pragnącym 
żyć, wynaradawianym, a mającym w żyłach go
rącą krew narodową.

W 1880 roku zebrało się grono nauczycieli 
szkół niższych i średnich i postanowili założyć 
Towarzystwo, klóreby stanęło w obronie języka 
czeskiego w miejscowościach przez germanizm 
najbardziej zagrożonych. Wkrótce powołano dla 
wspólnej pracy wszystkie stauy, całe społeczeń
stwo, skupione pod sztandarem „Czeskiej Macie
rzy szkolnej." Projekt, iuicyafywa do założenia 
tego Towarzystwa wyszła zatem z grona nauczy
cieli W pierwszym zaraz roku miała „Macierz" 
40 członków założycieli po 500 złr., 376 rzeczy
wistych po 100 złr., 568 wspierających po 10 złr. 
i 5,737 czynnych po 1 złr. rocznie płacących. 
W kasie znalazło się w pierwszej chwili 70 bli
sko tysięcy złr. A tutaj musimy przypomnieć, że 
ofiarność ta ogółu była tak wielką w tym czasie 
kiedy to Czechy zaledwie co złożyły kolosalne 
sumy na odbudowanie spalonego teatru czesk:ego. 
W tym też samym roku założyła „Macierz" 3 
szkoły gminne i 3 ochronki. To Dierwsze rezul
taty.

W następnych latach działalność szybko się 
rozwinęła. Gdy jaka szkoła przez „Macierz" zało
żona kilka lat istniała, robiono energiczne kroki 
prawne i zmuszano bądź to gminę bądź rząd do 
przejęcia szkoły na swoje ifirzymanie. Akcya w 
tym kierunku prowadzona zawsze prawie się u 
dawała, a po osiągnięciu celu, pieniądze, jakie w 
ten sposób oszczędzano, obracane były na inną 
nową szkołę aby ją znowu później oddać gminie 
lub rządowi. W piątym roku istnienia Towarzy 
stwa w r. 1884 dokonano najpiękniejszego dzie 
ła, założono pierwsze g i m n a z y u m  w Chezkiem 
Hradiszczu. Przez siedm lat je  utrzymywano, co 
kosztowało 74.209 złr. Potem wziął je rząd na 
swój etat. Drugie g i m n a z y u m  założone przez 
„Macierz" w Opawie, do dzisiaj pod jej znajduje 
się opiaką. Wydano ua nie dotychczas 176.944 
z łr ,  oprócz gmachu szkolnego, który kosztował 
55.000 złr. Ogółem od r 1880 do 1891 zebrała 
„Macierz" 1,806.446 złr., wydała 1 554479  złr., 
reszra 252.000 blisko stanowi maiątek Towarzy
stwa na pokrywanie niedoborów. W ciągu 10 lat 
założyła „Macierz" 60 szkół, wspii rala oprócz

tego 62 innych, a obecnie utrzymuje szkół t r z y 
d z i e ś c i  s z e ś ć  o 73 klasach i 3615 uczniach 
obojga płci, tudzież 33 ochronki o 43 oddziałach, 
oprócz gimnazyum w Opawie o 8 klasach, oraz 
3 paraleikach i 302 uczniach Roczny nakład na 
te sztoły wynosi s t o  s z e ś ć d z i e s i ą t  tysięcy, 
na samych nauczycieli idzie roczuie 99.700 złr.

Ovfry powyższe dąią chyba pojęcie o działal
ności „Macierzy", o ofiarności i poświęceniu cze
skiego społeczeństwa. Tysiące dzieci, skazanych 
dawniej na żer potworowi germanizmu, dzisiaj 
kształcą się w języku ojczystym.

Gdy czytamy sprawozdania z dziatalności „Ma
cierzy", to tnimowoli zazdrość się obudzą, gdyż 
zaraz na pamięć przychodzi nieszczęśliwy stan 
oświaty ludu naszego w Galicyi, a zarazem szu 
kamy tajemnicy powodzenia czeskiej „Macierzy". 
Leży ona w silnie rozwiniętej wśród Czechów 
gotowości do ofiar na cele publiczne, tudzież w 
wytrwałych zabiegach członków Towarzystwa. 
Pieniądze tam zbierają w sposób u nas niezwy
kły i niepraktykowany. We wszystkich restaura- 
cyaeh i kawarniach przynajmniej raz na tydzień 
obchodzi jeden z członków „Macierzy" wszystkie 
stoły ze skarbonką w ręku i prosi o datek. 
N i k t  n i e  o d m ó w ’ i. Nie śmiałby. Choć centa 
ale da, inaczej palcamiby go pokazywano, jak
dziwoląga. Tak zbierają na wszystkich zebraniach, 
balach, zabawach, wieczorkach. Z drobnych da
tków powstają tysiące.

Fundusz żelazny M atiey wzrósł głównie ofia 
rami więkizemi i bogatemi zapisami, które w 
Czechach wcale nie są rzadkie, na rzecz szkół 
i instytueyj, podniesienie oświaty mających na 
celu. Natomiast prawie nieznaną jest tam owa 
sławna nasza „dobroczynność polska", zasadzają
ca się na rautach, balach kostyumowych i t. d.
Same suknie, jakie panie nasze na te dobro
czynne zabawy wdziewają, kosztują dziesięć razy
więcej, aniżeli przyniesie dochód na cele tak
humanitarne, jak na głodne dzieci, dla pogorzel
ców i t. d. Czesi takiej dobroczynności nie znają 
To dobroczynność nie zupełnie odpowiadająca 
cywilizacyi XI .Y stulecia i wysokiemu poczuciu 
humanitarnemu, jakie się dzisiaj wśród nas obja
wia.

Na wzór Maticy czeskiej zawiązało stę u uac 
w Krakowie przed kilku miesiącami Towarzystwo 
„Szkoły ludowej", którego głównym celem budo 
wanie szkół, wyposażanie tychże należyte, p re 
miowanie nauczycieli, wysyłanie wędrownych 
nauczycieli po wsiach, aby pouczali lud o rze 
czach i sprawach bliżej go obchodzących i t. d. 
To główny cel Towarzystwa „Szkoły ludowej". 
Nie stoi ono na przeszkodzie w pracy, jaką pro
wadzi Towarzystwo oświaty w Krakowie lub we 
Lwowie. Te mają na celu ' głownie zakładanie 
czyt iń. bibliotek bezpłatnych i t. d., Towarzy
stwo „Szkoły ludowej" budowanie natomiast 
szkół, bo jak wiadomo, jest w kraju jeszcze 2000 
wsi, które nie mają budynku szkolnego.

Jak dotychczas, to Towarzystwo „Szkoły ludo 
wej" rozwija się świetnie. W ciągu kilku mie
sięcy zswiązało się w kraju dwadzieścia kilka 
kół miejscowych, a na członków przystąpiło dotąd 
do Towarzystwa około 3000 osób. Do Maticy 
czeskiej w ciągu dziesięciu lat zapisało się 100 
tysięcy członków; nic zatem dziwnego, że To
warzystwo tak popierane przez swoje społeczeń
stwo, mogło w tak krótkim przeciągu czasu zafo

żyć dwa gimnazya, sześćdziesiąt kilka szkół, ty
leż ochronek i wspierać prócz tego inne szkoły 
już istuiejące. Ale też w Czechach każdy oby
watel o swojej M aticy  nieustannie pamięta, on 
codzień coś dla niej zrobi dobrego, wzmianka 
najmniejsza o czeskiej M aticy  dumą go i rado
ścią napełnia. Gdy byli Czesi u nas na zjeździe 
sokolskim, to i tutaj wielu z nich rzucałc grosze, 
mówiąc na w a s z e  Towarzystwo, które tur te 
same cele, co nasza „Macierz". Czesi całą pod
stawę swego bytu i istnienia opierają na dwóch 
ins ytucyach, na sokolstwie i Maticy. Dzisiaj te 
dwa Towarzystwa stanowią już dwie potężne 
karne annie, są chlubą czeskiego narodu, jego 
siłą i zdrowiem.

Sprawy miejskie.
K r a k ó w ,  25 lipca.

( Występna sprzedaż zepsutego mięto, przetną- 
czonego na zniszczenie. — Kto winien i  na ko

go spada odpow:cdeialność?).
Zgrozą przejmujące odkrycie uczyniono w so

botę w Krakowie. Oto dowiedziano s:ę i s twier
dzono, ż e  m i ę s o  z w i e p r z ó w  i w o ł ó w ,  
uznane w rzeźni m>ejskiej przez weterynarza za 
n i e z d a t n e  do użytku jako dotknięte chorobą, 
i przeznaczone na zakoDanie na Grzegórzkach — 
s p r z e d a w a n o  w K r a k o w i e  i o k o l i c y  
d o  z j e d z e n i a  (siej, gdyż w miejscu, prze- 
zuaczonem na zakoDywanie skonfiskowanych przez 
weterynarza w rzeźni bydląt, nie znaleziono z nich 
ani śladu.

Odkrycia tego bistorya następująca:
W rzeźni miejskiej każda sztuka bydlęcia t&m 

zabitego nie wpierw wywiezioną być może po 
za obręb rzeźni i oddaną na sprzedaż, dopóki 
weterynarz miejski po oględzinach nie wystawi 
świadectwa, że sztuka ta ma mięso zdrowe. 
Wtedy następuje ostemplowanie mięsa na znak, ze 
można je sprzedawać. W razie przeciwnym, to 
jest, gdy weteryparz w rzeźni zawyrokuje, iż 
zabity wół, wieorz cielę i t. p dotknięte były 

jorobtj skutkiem czego mięso icŁ uważa za 
zlrowiu ludzkiemu szkodliwe, —  n a s t ę p u j e  
k o n f i s k a t a  b y d l ę c i a  n a  m i e j s c u  i 
wzywa się oprawcę miejskiego, aby, stósownie 
do danej sobie instrukcji, z a k o p a ł  skonfisko
wane bvdlę, jako padlinę. Oprawca pod nadzo
rem żołnierza policyjnego odwieść ma przed
miot konfiskaty na Grzegórzki i tam wobec żoł
nierza policyjnego, w miejscu oparkauionem i 
na to przeznaczonem w przepisanej głębokości 
zakopać. Tak być m ia ło , —  działo się ina
czej.

Oto w sobołę zjawia się u p. P r z y i m s k i e -  
g o ,  członka cechu rzeźniczego, niejaki Józef 
Z b o r o w s k i ,  „parobek" zostający przez dwa 
ostatnie miesiące w służbie u oprawcy miejskie
go. Kozłowskiego, i zeznaje pod sądową odpowie- 
dzialuośc.ą, iż bydlęta przez urząd weterynaryjny 
w rzeźni konfiskowane, a jego służbodawcy do 
zakopania na Grzegórzkach eddawane. a l b o  
w c a l e  n i e  b y ł y  z a k o p y w a n e ,  albo zło
żone w płytki, co najwyżej poł łosci# głębokości 
mający dół, o d k o p y w a n e  b y ł y  i m i ę s o  
z n i c h c z ę ś c  i ą s p o ż y  w a n e b y ł o  p r z e z

P A N N A  Z O F IA .
P O W I E Ś Ć

prze*

T . T . JE 1A  A .

7 (Ciąg dalszy.)
Zosia liczyła na to, że po nią przyjedzie ojciec. 

Omyliła się jednak. Wezwała ją do gabinetu swe
go pani Błocka i przedstawiła nieznajomej jakiejś 
damie.

—  Zosia Rzemuska... — rzekła, gdy ona próg 
przekroczyła.

—  Zosia., a?... — odezwała się dama, wycią 
gając do dziewczynki rękę i garnąc ją do siebie. 
Zróbmyż ze sobą znajomość... Ponieważ pani 
Błocka nie przedstawiła muie tobie, więc przed
stawiam ci się sama: Ewa Szamocianka, nauczy
cielka ze szkoły państwa Roroińskich.

— Państwa Romińskich !... — powtórzyła Zosia 
z radością, świadczącą o jej życzliwej dla byłych 
nauczycieli pamięci.

—  Przyjeżdżam po ciebie w zastępstwie ojca...
—  O?... czemuz to?... — odezwała się tonem 

zawodu w nadziei.
—  Ojciec zajęty rachunkami, prosił pana Ro- 

mińskiego, ażeby go wyręczył, ja  zaś wyprosiłam 
się u pana Romińskiego i oto z drugiej ręki mam 
upoważnienie zabrania ciebie i odwiezienia w ca
łości do Krzywego Rogu...

— Do Ohorzelowiec... — poprawiła Zosia.
— W mojej marszrucie Ohorzelowiec nie ma . 

W Krzywym Rogu kończy się moje nad tobą 
czuwanie... Czyś gotowa do podróży?....

—  0 !  p raw ie .. za moment się spakuję..
— O szóstej pociąg odchodzi; mamy więc ca

łych jeszcze sześć godzin przed sobą : pakuj-że 
się, moje dziecko, a ja  tymczasem przyjaciół i 
dobrych znajomych poodwiedzam..

Zosia wyszła i spotkała idącą do gabinetu dy
rektorki pannę Ludwikę.

—  Przyjechała po mnie panna Ewa... — oznaj 
miła korepetytorce.

— Widziałaś się z nią?...
—  Tylko co .. u pani dyrektorki...
—  Będziesz miała miłą i dobrą towarzyszkę 

w podróży . Nie prawdaż ?... —  zapytała.
—  O tak... — odpowiedziało dziewczę, spiesząc 

po schodach.
Panna Ewa zrobiła na Zosi wrażenie jak naj 

lepsze. Wydała się jej młodą, zachowała bowiem, 
pomimo że jej z okładem trzydziestka minęła ten 
urok, co ja we wiośnie życia owiewał. Nie sta
rzała się. Cóż ją od starzenia się broniło? Może 
to, że po ruinie majątkowej, jaka rodzinę jej do 
tknęła w Chrustowie, wytknęła sobie cel ży<óa i 
cel ów, zajmując jej umysł, stanowił rodzaj pre 
zerwatywy w odniesieniu do nerwów, wystawio
nych najpierwej na ataki u młodych kobiet, co 
s.ę oddają czarnym myślom i ekscentrycznym ro 
jeniom. Pod wpływem tych ostatnich łamią się 
najzdrowsze. Pannie Ewie po śmierci ojca, taka 
przedstawiła się alternatywa: albo na rezydeneyi 
u szwagra wyglądać sądzonego, licząc Da gład 
kość liców swoich, albo też jąć się pracy i o 
małżeństwie nie myśleć wcale. Chwyciła się tego 
ostatniego, co jej z tern większą przyszło łatwo
ścią że się powstrzymać zdołała na pochyłości 
na kLórą ją  zwabiła była postać znakomitości li 
terackiej. Powstrzymało ją —  jak wiemy — od
krycie w tym mężu słabości, nie przypadającej 
do miary pojęć jej o zadaniach ludzi przodowych 
w społeczeńtwie. Zdradził się przed nią z pró 
żnością tą słabą stroną, która jest gotowym wy
łomem. ułatwiającym branie twierdz, budowanych 
z przekonań. Odwróciła się więc od niego bez 
skargi, bez żalu, bez pretensyi ani do niego, ani 
do świata ani do losów i poszła swoją drogą na 
której utrzymała serce w spokoju, umysł w ró
wnowadze i nerwy w stanie normalnym. Wysłu 
giwała się za chleba kawałek, zachowując zdro 
wie ciała nadające jej urok młodości, kiedy się 
już za młodą nie uważała i pomimo że o wysta
wianiu wdzięków na przynętę ani myślała.

Zosia do niej od razu przylgnęła.

—  Wspominają o tobie często państwo Romiń 
scy... —  odezwała się pauna Ewa ulokowawszy 
się w wagonie z małą towarzyszką swoją.

—  O ! i ja o nich pamiętam... Myślałam o (em, 
że ii b w czasie świąt odwiedzę...

— Wybierają się do Ohorzelowiec na wigilię...
— Jak to dobrze!... a c h !... a pani ?... — za 

pytała.
—  Jeżeli mnie zabiorą..
— Ozemużby nie zabrali!..
— Nie wiem Może tak się złoży, że mi w 

Krzywym Rogu pozostać wypadnie...
— Nie wypaduie... nie 1.. —  podchwyciła dziew

czynka. — Przecież i w Krzywym Rogu. w szko
le państwa Ronrńskieh, lekcy i nie ma. Cóżby pa 
ni sama jedna robiła?... Nie. nie wypadnie po
zostać pani...

IV. .

Święta Bożego narcdzen’a były dla Zosi jednym 
uciech i radości ciągiem. Świętowała w całem a 
jaknajobszerniejszem wyrazu tego znaczeniu. Za 
żywala rozkoszy, luboć bez tych zbytków, klóre 
się drogo opłacają nie tylko pieniędzmi ale oraz 
fizveznem i moralnem zdrowiem. Nawet w wie
czerzy pańskiej przesady nie było. Siano pod o 
brusem, w kącie snop zboża wszelakiego, strucle, 
p:erożki z makiem i kapustą, krzyszyki, kutia, zre 
sztą pięć dań rybnych — oto parada cała. Ale 
opłatek! — ale nastrój uroczysty 1 — ale Kolen
dy ! —  ale zejście się w kółku przyjacielskiem 
osób kilkudziesięciu i zbliżenie się ich rodzinne!.. 
Uciecha dla starszych, zwłaszcza zaś dla dzieci 
była zupełna. Do uczty zasiedli urzęduicy ekono 
miezni z rodzinami państwo Romińscy, panna 
Ewa, pan Adam i Zosia. Młodzież stanowiła okra 
sę towarzystwa, a składała się z pauien, panienek 
i różnego wieku kawalerów, wś ód których wyró
żniali się gimnazjaliści i dwaj studenci uniwer 
sytelu. Ci ostatni —  zadawali szyku, jako depo
zytorowie zagadnień, na które rozstrzygnięcia, pe
wne a niezawodne, nosili w głowach. Powaga od 
nieb biła; nie przeszkodzili im jednak do wzięcia

udziału w tańcach, gdy po wieczerzy z pod pal 
eów pani Romińskiej popłynęły tony, do skoków 
podniecające. Przyczyniło się do tego Ło zapewne, 
że pomiędzy pannami znajdowary się socjolog, 
stki, mające poglądy szersze nawet i dalej idące, 
aniżeli studenci. Jedna  z nich, panna Pelagia, 
zastanawiała się właśnie nad stosunkiem, jaki za
chodzi pomiędzy polką mazurką a nadwartością, 
gdy stanął przed nią zaszczycony mianem idyoty 
technolog, urzędujący w fabryce chorzelowiockiej 
i nie przyznający Marxowi i Lassalowi racyi zu
pełnej — stanął przed nią . p rzem ówił:

—  Sfnżę pani... do polki...
Zawahała się. „Polka — nad wartość —  idyo- 

t a : jak to wszystko pogodzić ?...“ Okoliczności 
nagliły — kawaler czekał odłożyła przeto na 
później rozstrzygnienie zagadnienia i oddała się 
technologowi w objęcia. Idyota wyv ijał nią w 
takt znakomicie. Sprawiło jej to z jednej strony 
zadowolnienie, z drugiej niezadowolnienie. To o- 
statnie w następujący wyraziło się sposób: „Kie
dy on wywijał mną czemużbym ja wywijać nie 
miała nim?" Odnosiło się to do kwestyi zrówna 
nia pici, którego tancerka ta była gorącą wyznaw- 
czynią i dla której wybierała się do uniwersyte
tu. Po technologu poszła w objęcia jednego ze 
studentów; następnie wziął ją drugi student; da
lej — gorzelnik i t. d Kwestya wywijania z my
śli jej nie schodziła. Kwestyi nie rozstrzygnęła, 
ale się wytańczyła.

Wytańczyli się wszyscy, co się do tańczenia 
kwabfikowali. Ochota zaimprowizowana — dlate
go właśnie, że się zaimprowizowała—dopisała w 
zupełności. Wzięła w uiej udział i panna Ewa, 
na którą obecni spoglądali z ciekawością, pobu
dzaną tem zapewne, że przedstawiała postać ty
pową pod względem tak powie-zchowności, jako- 
też krążących o niej podań Powierzchowność 
jej cechowała dystyokeya, połączona z p'ęl»noś«ią 
w pełnym rozkwicie. Podania snuły się około 
następujących d*óch punktów: szlachcianka, by
ła właścicielka dóbr. Z dwóch tych punktów —  
rzecz prosta i naturalna —  wyprowadzano hi- 
storyę romansową, długą i wypadkami ciekawe-

mi wyhaftowaną. Szlachcianka, była właścicielka 
dóbr, obecnie wzięta nauczycielka, kobieta nie 
zdenerwowana, nie dotknięta ani anemią, ani hl- 
steryą, nie zażywająca morfiny, ale przeciwnie 
zdrowa, hoża i piękna, mąciła w socjologach 
przekonanie o zwyrodnieniu socyalnum tej war
stwy społeczne,,, z której ona pochodziła. Prze
ciwko temu świadczył wprawdzie i pan Adam 
Rzemuski, ale ten się przy majątku utrzymał —  
to co innego. Panna Ewa zaś majątek straciła i, 
mimo to, nie zmarmała —  w tem tkwił sęk, mą
cący przekonania, wedle których ludzi pocnodze- 
nie dzieli się na takich, co są do czegoś i nt 
takich, co są do niczego.

Panna Ewa nie okazała się do niczego, ani w 
tańcu naw et Dawała sobą wywijać, jak socyolo- 
gistka w przestankach pomiędzy tańcami % ka
walerami, wielkie zadania w głowie noszącymi, 
rozmowy toczyła. Rozmowy te zastanawiały ich.

— Pani mogłabyś być znakomitym człowie
kiem społecznym... — rzekł do niej jeden ze 
studentów.

— Z jakiego względu?... —  zapytała.
—  Pani nic nie iest obcem...
—  O panie!.. — podchwyciłŁ —  Nie jest 

mi jeno obcem pojęcie o ogromie wiedzy... To 
morze do wypicia...

—  Nie o tem właściwie mówię...
— O czem że?...
— O kierunkach społecznych...
— Możnaż o nich nie wiedzieć, ocierając się 

o nie?..
— Tylu członków społeczeństwa nie w:e L .
—  Nie tylu, jak się pauu zdaje, ale wielka 

część wiedzących nie bierze ich tak gorąec do 
serca, jak ci. k 'órym się one przedstawiają na- 
kształt objawienia...

— (lóż o nich myśli pani?...
—  Myślę, że to materyał, przysposabiający się 

na przyszłość, z którego nziś napróżnobyśmy 
chcieli budynek sklecić..

— Tak pani myśli?...
— Tak panie...

(C. d. n.)
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o p r a w c ę  i j e g o  r o d z i n ę ,  w z g l ę d n i e  
s ł u ż b ę ,  c z ę ś c i ą  z a ś  w y n o s z o n e  b y ł o  
d o  m i a ś t a  i t a r a ,  l u b  w o k o l i c y  s p r z e 
d a w a n e .

P. Przyimski udał się natychmiast do s tar  
szego cechu, p. Stanisława A r m ó ł o w i c z a ,  
i zawiadomił go o zeznaniach Zborowskiego. P  
Armółowicz wraz z paru członkami cechu udał 
się do wiceprezydenta miasta, p. F r i e d l e i n a  
i przedstawiwszy sprawę prosił, aby magistrat 
poczynił dalsze kroki, celem przeprowadzenia 
śledztwa i sprawdzenia całego odkrycia Pan 
Friedlein uznał jednak, iż wypadek ten p r z e- 
k r a c z a  k o m p e t o n c y ę  władz miejskich i 
odesłał reprezentantów ceehu rzeźniczego do 
prokuratoryi państwa, która poleciła im, aby za
żądali od zwierzchności gminy Grzegórzki komi
syjnego zbadania terenu, na którym zakopywać 
winien oprawca miejski konfiskowane przez we
terynarza miejskiego bydlęta, i aby cech po 
ewentualnem sprawdzeniu faktów, zrobił donie
sienie do prokuratoryi.

W  myśl tej instrukcyi postąpili też reprezen
tanci cechu rzeźniczego a zwierzchność gminy 
Grzegórzek wystawiła im dokument następującej 
osnow y:

„Na dniu dzisiejszym zgłosiło się kilku człon
ków (krakowskiego) cecnu rzeźniczego do zwierz
chności gminnej Grzegórzki i oznajmiło, że w 
przeciągu trzech tygodni skonfiskowaną została 
wielka ilość wieprzów i przód buhaja, który wa
żył do 300 kg., nadto, że doniesionem zostało 
cechowi rzeźniczemu, iż zakopane wieprze i ów 
przód buhaja oprawca miejski wykopał i częścią 
sprzedał, częścią na swój własny użytek obrócił.

„Dlatego zarządzono dochodzenie na miejscu, 
które zwierzchność gminna Grzegórzek zarządziła, 
wydelegowawszy p. asesora P a c a n o w s k i e g o ,  
p. P i o t r o w s k i e g o ,  radnego i pachołka W o j 
t o w i c z a .  Gi wraz z panami członkami cechu 
rzeźniczego udali się na miejsce, gdzie zakopy
wano konfiskaty, a znaleziono tam t y l k o  s z c z ą 
t k i  p s ó w  i k o n i  i d w a  n i e d o s z ł e  c i e 
l ę t a ,  a n a w e t  i t e  n i e  b y ł y  c a ł e ,  g d y ż  
z a d n i c h  c z ę ś c i  b r a k o w a ł o .  Oo niniejszem 
stwierdza zwierzchność.

Grzegórzki, 23 hpca 1892 r.
Wreeśniotfi8hi, naczelnik gminy.

Dodać tutaj należy, iż rozkopano te właśnie 
miejsca które wskazał oprawca Kozłowski, jako 
przeznaczone na zakopywanie konfiskat.

Wobec tego zwołał p. St. A r m ó ł o w i c z  wy
dział cechu na nadzwyczajne posiedzenie tego sa
mego dnia, t. j. w sobotę, na godzinę 5 popołu
dniu i zaprosił na nie redakcye pism miejsco
wych. Na posiedzeniu tem zeznawał jeszcze raz 
parobek J ó z e f  Z b o r o w s k i ,  potwierdzając po
przednie swe twierdzenia, — dodał nadto, iż w 
przeciągu ostatnich dwóch miesięcy, odkąd on 
w służbie u oprawcy pozostawał, przewieziono 
na Grzegórzki 16 wieprzów skonfiskowanych z rze
źni miejskiej i przód buhaja, ważący 300 klg..Ztego 
wszystkiego w miejscu, na zakopanie przezna 
czonem, n i e  z n a l e z i o n o  a n i  ś l a d u !  
Zeznawał nadto Zborowski, iż widział, jak nieiaka 
Karolina, należąca do rodziny oprawcy, często 
wynosiła mięso w koszu. Pobudką do zeznań 
Zborowskiego było, że służbodawca jego karmić 
go chciał p s i e m  m i ę s e m  (s ic !), a gdy Zbo
rowski zagroził mu, że wyda jego malwersacye 
z mięsem na zakopanie przeznaczopem, chwycił 
tenże (t. j. oprawca Kozłowski) za nóż i groził 
mu, że „porznie go w kawałki*.

Obecny na posiedzeniu cechowem doradca pra
wny dr. F i l i m o w s k i ,  oświadczył, iż wniesie 
do prokuratoryi państwa oskarżenie przeciw opra
wcy Kozłowskiemu o „występek przeciw bezpie
czeństwu życia ludzkiego“.

m u s i  m i e ć  p r e t e n s y ę  d o  w ł a d z  m i e j 
s k i  c L że te powinności swej nie spełmły.

Z tego wychodząc założenia, nie mamy dość 
słów na wyrażenie zdumienia, że prezydyum ma
gistratu, na wezwanie ceehu rzeźniczego, nie czuło 
się powołanem do przeprowadzenia natychmia
stowego śledztwa z oprawcą Kozłowskim, jako 
fuukcyonaryuszem przed władzą m ińską w pierw 
szej linii odpowiedzialnym. Przecież nie cech 
rzeźniczy krakowski odpowiedzialny jest za nadu 
życia w zakresie nadzoru weterynaryjnego lecz 
m a g i s t r a t ,  jako władza ten nadzór spełniająca. 
Jego więc, m a g i s t r a t u  k r a k o w s k i e g o  
j e s t  r z e c z ą ,  a nie cechu rzeźniczego, w ra 
zie okazania się nadużyć w wykonaniu tego nad 
zoru, prowadzić śledztwo i pociągać swoje orga
na wykonawcze do odpowiedzialności, — gdyż 
jedynie w ten sposób uchyli magistrat bogdąj 
część odpowiedzialności własnej i złoży ją na barki 
tych, którzy bezpośrednio zawinili.

Jeszcze raz powiadamy, wobec społeczeństwa 
cała odpowiedzialność w tym wypadku spada na 
magistrat. Rozpatrzywszy bowiem sprawę bliżej, 
zapytajmy, czy nie należało do organów 
nawczych magistratu d o p i l n o w a ć ,  aby

wyko- 
mięso 
się do 
mięso

Tak się przedstawia sam fakt, jedyny w swoim 
rodzaju i gorszący w wysokim stopniu. Nie uprze
dzając kroków prokuratoryi, musimy oświadczyć, 
iż my z innego stanowiska zapatrnjemy się na 
ten wypadek, jak prezydyum magistratu. Wobec 
obywateli miasta, wobec społeczeństwa, przyjął 
na siebie magistrat obowiązek czuwania nad tem, 
a b y  m i ę s o  z b y d l ą t  c h o r o b ą  d o t k n i ę 
t y c h  n i e  d o s t a w a ł o  s i ę  d o  u ż y t k u  
p u b l i c z n e g o .  Rzeczą magistratu jest urzą
dzić nadzór nad rzeźnią i całą służbę weteryna- 
ryino-policyjną w ten sposób, aby ten obowiązek 
swój spełń.ł najdokładniej. Jeżeli dzisiaj pokazuje 
się, że publiczność żywiła się mięsem za niezdatne 
do spożycia przez rzeczoznawcę urzędowego uzna 
nem, to społeczeństwo w p i e r w s z y m  r z ę d z i e

bydląt za chore uznanych, nie dostawało 
spożycia? Przecież nic łatwiejszego, jak 
takie spalić, albo s p r a w d z a ć  przynajmniej, 
czy mięso to istotnie zostaje Zakopanem. Obecnie 
dowiadujemy się, że nadużycia działy się w dwóch 
ostatnich miesiącach. Ale któż na ' zapewni czy 
mieszkańcy Krakowa i okolicy całemi latam, nie 
żywili się zepsutem m ięsem , przeznaczoneu na 
zakopanie. Przecież "oprawca Kozłowski niedawno 
temu karany był trzechmiesięcznem więzieniem,— 
c z y ż  w i ę c  f u n k c y o n a r y u s z a  t a k  n i e  
p e w n e g o  n i e  n a l e ż a ł o  wydalić a przy
najmniej ś c i ś l e  k o n t r o l o w a ć ,  czy i jak on 
spełnia daue sobie polecenia?

N i e  c e c h  w i ę c  r z e ź n i c z y  l e c z  m a 
g i s t r a t  j e d y n i e  i w y ł ą c z n i e  o b o w i ą 
z a n y  b y ł  zarządzić dochodzenie przeciw o p r a 
w c y  K o z ł o w s k i e m u ,  gdyż wobec ogółu 
mieszkańców magistrat odpowiada za swoje orga
na wykonawcze.

Omówień e innych jeszcze motywów, z tą spra
wą tak żywo nas obchodzącą, w związku będą
cych, odkładamy do jutra.

Z kraju klęsk.
Rozruchy w miejscowościach, gdzie panuje 

epidemia, jak wiadomo, skłoniły rząd rosyjski do 
zarządzenia surowych środków nadzwyczajnych 
celem utrzymania porządku. Między inuemi na 
leży zwrócić uwagę na następujące rozporządze
nie miuisti.i spraw wewnętrznych D u r  n o w a  
ogłoszone plakatami w miastach i wsiach, dotknię
tych zarazą:

„W A s t r a c h a n i u  i S a r a t o w i e  lud, u- 
legając namowom złych i ciemnych ludzi, śmiał 
popełnić nadużycia, rozruchy i czyny gwałtu, 
oddał na pastwę płomieni szpitale, zrabował wła 
sność lekarzy i wiele osób ze służby zdrowia 
nawet zamordował. W Saratowie tłum wywlókł 
ze szpitala siedemnastu chorych na ulice i po 
wyjmował zmarłych z trumien. Takie zachowanie 
się tłumu wobec ciężkiej klęski cholery, kiedy 
właśnie każdy powinien sumiennie pełnić swe 
obowiązki względem Boga i cara. jest tem bar
dziej zbrodnicze i karygodne, że ciemni wich
rzyciele przez wywłóczenie chorych i trupów 
dopomagają jeszcze szerzeniu się cholery. Otóż 
niniejszem podaje się do powszechnej wiadomo
ści, ż e  w s z e l k i e  z a k ł ó c e n i e  p o r z ą d k u  
i w s z e l k i  c z y n  g w a ł t u  s t ł u m i o n y  z o 
s t a n i e  p r z y  p o m o c y  s i ł y  z b r o j n e j ,  a 
w i n n i  s ą d z e n i  b ę d ą  i k a r a n i  n a  z a s a 
d z i e  p r a w  o b o w i ą z u j ą c y c h  w c z a s i e  
w o j e n n y m .  „Podpisa ł: Sekretaiz stanu D u r -  
n o w o“.

Jak widzimy, rozporządzenie to równa się o- 
głoszeniu stanu wojennego w miejscowościach, 
nawiedzonych przez cholerę.

Donoszą również, że fząd rosyjski zamierza 
wyznaczyć generał - gubernatora dla prowincyj 
zarażonych z siedzibą w Astrachaniu .Tako kan
dydata na to trudne stanowisko wymieniają s e 
natora O r ż e w s k i e g o .  Był on w roku 1887 
towarzyszem ministra spraw wewnętrznych i 
znany jest jako administrator energiczny i su
rowy

Tymczasem z gubernij nadwołżańskich dono
szą co cbwila o nowych rozruchach. W mieście

O h w a l i ń s k u  gubernii samarskiej powtórzyły 
się znowu zaburzenia, które trwały aż trzy dni 
Tłum rabował sklepy, pobił komisarzy policyi 
obsypał gradem kamieni, lekarza Mołczanowa i 
felczerów i dopuszczał się wielu innych czynów 
gwałtu. Winni rozruchów tych niebawem sta 
wieni zostaną przed sąd wojenny.

Z Petersburga donoszą, że na parostatku „Ni a -  
g a r a “, płynącym z Astrachania do Saratowa 
wybuchły rozruchy wśród robotników podró 
żnych.

Z powodu pokazauia się cholery na parosta 
tku, kapitan nie dozwolił podpłynąć do samego 
Saratowa, a wtedy tłum opierając się temu roz
kazowi, zmusił maszynistę, aby płynął dalej i 
zagroził kapitanowi śmiercią Kapitan zdołał wy 
siać do Saratowa szalupę z wiadomością o ca- 
łem zajściu. Gdy podpłynął parostatek rządowy 
z inspektorem żeglugi, który rozkazał zatrzymać 
„Niagarę", tłum znowu oparł się rozkazowi i do
piero po wydanym wojsku rozkazie strzelania, 
ukrył się pod pokładem.

W wielu miejscowościach na Wołdze robotni
cy pracujący na okrętach i należący do załogi 
żeglugi na Wołdze, porzucili zajęcie wskutek 
rozruchów wśr^d ludności, wskutek braku po
mocy lekarskiej na okrętach i w ogóle z obawy 
przed zarazą, Celem utrzymania komunikacyi 
wodnej ministerstwo wydało rozporządzenie, iż 
każdy robotnik i szkuciarz, opuszczający pracę, ma 
być oddany w ręce policyi i do więzienia wtrą
cony, a wszelki opór robotników złamany zosta
nie za pomocą siły zbrojnej. Rząd naitazał także 
gubernatorowi w Uralsku, aby w razie rozruchów 
robotników kolejowych, wysłał natychmiast ko 
żaków dla przywrócenia spokoju.

Inżynierowie, wyznaczeni do czuwania nad za
rządzeniami sanitarnemi nad Wołgą Dnieprem i 
Dniestrem, mają niebawem objąć swe stanowiska. 
Podobno będą oni składali raporta senatorowi 
Orżewskiemu, w którego rękach, jak mówią, ma 
być skoncentrowana główna władza nad całem 
terytoryum, dotkniętem zarazą.

Sekretarz rady medycznej profesor A n r e p  
uda się niebawem do Niższegc Nowogrodu, aby 
objąć sanitarny dozór nad jarmarkiem, oraz nad 
caJą gubernią. Lekarze wyrażają się z wielkiem 
oburzeniem o uchwale rady ministrów, która ze
zwoliła, wbrew opini lekarzy, na odbycie zwy
kłego wielkiego jarmarku w Niższym Nowodro- 
dzie. Takie zbiegowisko ludzi ze wszystkich koń
ców Rosyi w czasie epidemii jest nader niebez- 
piecznem i łatwo może się przyczynić do zawle
czenia c-hoiery do Niższego Nowogrodu.

Z B a k u  donoszą iż otrzymano tam telegrafi
cznie straszną wiadomość z M e s z e d  iż w S a- 
b z a b a r z e  w P e r s y i  pojawiła się d ż u m a .  
Nowosti, mówiąc o tej wiadomości, domagają się 
zbiorowego działania mocarstw europejskich, aby 
to straszne niebezpieczeństwo o ile możności w 
zarodku stłumić. Zarządzenie odpowiednich środ
ków zaradczych jest tem więcej naglącem, że, 
według prywatnych doniesień, w samym A s t r a 
c h a n i u  miały się już jiojawić wypadki choro
by, mającej wielkie podobieństwo do azyatyckiej 
dżumy. Wiadomość ta wymaga naturalnie spra 
wdzenia.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  25 lipca.

Nie wiele nadzmi budzi program prac parla
mentarnych, jaki podają niektóre dzienniki wie
deńskie. Sejm węgierski w sesyi wiosennej nie 
dokonał wyborow do delegacyj wspólnych, a 
zbierze się na sesyę jesienną dopiero 26 wrze
śnia. Delegacye wspólne zbiorą się zatem dopie
ro z końcem września, lub początkiem paździer
nika. Ponieważ delegacye wspólne w tym roku 
obradować będą w P e s z c i e ,  przeto o równo- 
czesnem zwołaniu austryackiej Rady państwa mo* 
wy być nie może. Ztąd Rada państwa ma się 
zebrać w końcu października i ma załatwić przed 
nowym rokiem budżet na rok 1893. Jeżeli w 
Izbie poselskiej załatwienie budżetu odbywać się 
będzie w ten sam sposób, co w roku ubiegłym, 
to rozprawy budżetowe mogłyby się skończyć w 
grudniu.

Według doniesień dzienników Sejmy krajowe 
mają być zwołane na połowę grudnia. JednaK 
di świadczenie zeszłoroczne każe obawiać się, że 
w tym roku nie będą obradować Sejmy krajowe. 
W najlepszym zaś razie przed Nowym Rokiem 
iniałjby Sejmy jedynie czas na uchwalenie pro-

wizoryów budżetowycn Sesye sejmowe miałyby 
trwać do połowy lutego, a więc około 2 miesię 
cy, ale śesya sejmowa wypadłaby w naszym 
kraju właśnie na miesiące, w których c.iły szi 
reg świąt obu obrządków stanowiłby nieprzepar
tą przeszkodę w obradach.

W W i e d n i u  krążą pogłoski o ustąpieniu mi
nistra wojny br. B a u e r  a. Przyczyną ustąpienia 
ma być ciężka choroba, jaką minister niedawno 
przebył i opozycya, na jaką u obu ministrów 
skarbu natrafiają żądania o podwyższenie kredy
tów na cele wojskowe w budżecie wspólnym. 
Reichswehr, która powtarza tę pogłoskę, jako na- 
stępcę p. b a u e r a  wymień.a komenderującego 
w I n s b r u k u  feldm. por Józefa R e i c h  e r a .  
Pogłcski te wymagają poważniejszego potwier
dzenia.

Najsilniejszym kandydatem do Rady państwa 
ze śródmieścia w W i e d n i u  w mii-jsi-e ś. p 
H e r b s t a  jest  K r o n a w e t t e r .  Celem prze- 
parcia tej kandydatury rozwinięto już mocną a- 
gitacyę i utworzono osobny komitet agitacyjny, 
pomimo że dotychczas nie rozpisano jeszcze wy
borów uzupełniających.

Nowo wybrany Sejm kroacki ma się dnia 4 
sierpnia zebrać na krótką sesyę. Przedmiotem 
obrad ma być tylko weryfikacya wyborów i wy
bór delegatów do Sejmu węgierskiego.

Z  Wilna.
Od niejakiego czasu zaczęły się w dzienniku 

Nowoje Wremia  pojawiać korespondencye z Wil 
na, których autor skarżył się ni mniej, ni więcej, 
tylko na prześladowanie Rosyan na Litwie przez 
Polaków i na polskie sympatye miejscowych 
władz! Niewiadomo doprawdy, czem bardziej s :ę 
oburzać, czy bezczelnością korespondenta, czy 
złą wiarą dziennika, który dobrze znając rzeczy
wisty stan rzeczy, drukiye takie bezwstydne kłam
stwa, dla wprowadzania w błąd rosyjskiej opinii 
jublicznej. Nawet Dniewnikowi Wileńskiemu, 
rtóry jest urzędowym organem Kochanowa i wi- 
eńskiej policyi, było już za wiele tych denuncya- 

cyj i zamieścił pismo policmajstra, prostujące do
niesienia korespondenta Nawoje Wremia, a od 
siebie podał takie uwagi: „Wiadomo, że wszyscy 
urzędnicy w Wilnie są narodowości rosyjskiej, 
na czele zarządu miejskiego stoi Rosyanin, a w 
skład Rady miejskiej wchodzi wielu Rosyan. 0- 
prócz tego kierunek administracyi tutejszego kraju 
lest powszechnie znany, jako zupełnie rosyjski, 
a wiadomo, jak ścisły nadzór jest rozciągnięty 
nad tutejszerai instytucyami, a nawet nad życiem 
prywatnem mieszkańców. Myśl zatem, że Rosya- 
ninowi żyć ciężko w Wilnie jest co najmniej dzi
wna, a przedewszystkiem zozbawioną jest zupeł
nie faktycznej podstawy “.

Dokumenty kompromitujące Rosyę.
Wychodząca w Sofii półurzędowa Swoboda 

która ogłosiła znany naszym czytelnikom rachu
nek wydatków na cele propagandy rewolucyjnej 
w Bułgaryi, przesłany przez rosyjską agencyę 
dyplomatyczną z Bukaresztu do Petersburga, 
ogłasza z koFi o s i e m  r o s y j s k i c h  d o k u 
m e n t ó w ,  należących do urzędowej korespon- 
dencyi pomiędzy rosyjską agencyą dyplomaty
czną a azjatyckim departamentem ministerstwa 
spraw zagranicznych w Petersburgu. Korespon- 
dencye, pochodzące z jesieni i zimy 1887 roku, 
w najwyższym stopniu kompromitują Rosyę, do
wodzą bowiem niezbicie, że rząd rosyjski zaraz 
po przybyciu ks. F  e r d y n a n d a do Bułgaryi 
zdecydowany był użyć wszelkich środków dozwo
lonych i niedozwolonych i skorzystać z każdej 
sposobności aby usunąć księcia od rządów w Buł
garyi, Azyatycki departament polecił rosyjskiemu 
agentowi dyplomatycznemu w Bukareszcie, aby 
popierał każdy spisek i każde zbrodnicze przed
sięwzięcie przeciwko ks Ferdynandowi i upowa
ż n i ł  g o  do  r o k o w a ń  z P a n i c a ,  który już 
wówczas ofiarował Rosyi swoje u s ł u g i .  Za p o 
średnictwem konsulatu słowiańskiego w Odessie 
uzbrojono bandę N a b o k o w a ,  a Nelidow sam 
dopomagał do jej organizacyi. Na wypadek wy
dalenia ks. Ferdynanda z Bułgaryi, zamierzała 
Rosya, jak się okazuje z dokumentów, pomnożyć 
armię bułgarską, wcielając do szeregów każdej 
kompanii połowę żołnierzy rosyjskich. Sobranie 
nie miało mieć prawa wybierania innego kandy
data na tron bułgarski, tylko tego, którego rosyj
ski komisarz pełnomocny zaprojektuje. W inkry
minowanej korespondencyi są nawet wyraźne do
wody, że rząd rosyjski ułożył nawet projekt, aby 
Bułgarya była rządzona przez rosyjskiego namie
stnika, stojącego pod bezpośredniemi rozKazami 
cara.

Echa kąpielowe.
K rynica , 24 lipca.

Tak zwany złoty sezon w pełnym rozkwicie. 
Utrzymują iż w bieżącym roku złotym nazywać 
go niepodobna, gości bowiem mniej, aniżeli w in
nych latach, a nadto brak osób, któreby nie dla 
kuracyi wyłącznie, lecz dla wypoczynku i rozrywki 
do Krynicy przybywały.

Liczebna przewaga kobiet jest główną cechą 
tutejszego towarzystwa i obecnie też cecha ta ja 
skrawo się zarysowywa.

U źródła, — same kobiety. Na deptaku, — jeden 
w zimnej wodzie kąpany i porządnie zmaglowany 
wąsacz dyskretme się usuwa dwudziestu najmniej 
przedstawicielkom płci słabszej. Na reunionach, — 
V, Fikalskiego wypada na dziesię ć, nie powiem 
cór na wydaniu lecz często ich matek, którym 
w kuracyi mazurowy hołubiec nie czyni różnicy.

W losie wreszcie, — na wzorowej czystości cho
dnikach spotyka się Julie, Heleny, Laury i Ma 
ryle, błądzące samotnie, lub z uierozciętą książką, 
a na bladych najczęściej, bez uśmiechu ich tw a
rzach, widnieje pewność, iż wolałyby błądzić po
społu, chociażby z „wodnikami1*, jak tu nazywają 
elewów dra Ebersa.

Na większość młodzieży ostatniego pokolenia, 
kończącą zazwyczaj towarzyską ogładę w zadymio
nej knajpce i przy kuflu, parotygodniowy pobyt 
w Krynicy zbawiunnie mógłby oddziaływać.

Spacer po górach, wśród sosen, świerków i pa
proci. w żywym lesie, gdzie własnowolnie rucho- 
memi są owady, gady i kobiety, —  nakazuje po
dziwiać bogactwo natury, oraz przymioty najwspa
nialszych jej tworów. Kto będąc młodym, pisywał 
ody, wie. że tym najwspanialszym tworem, nie

jest dzieło inżyniera Eiffla. Spacer ten odrywa 
także myśl od miejskiego bruku i gwaru, od spe- 
cyalnych zakąsek Hawełki, czy Fuchsa, — a zimny 
tusz, poprzedzający zwykle promenadę panów, 
uśmierza namiętności i nadaje elastyczność ruchom, 
nawet nie Sokoła. Rozmowy z rozstrojonymi pa 
cyentkami nakoniec bywają lekcyami cierpliwości, 
filtruią poglądy i wvrażenia, wyt.warzaią ojcowską 
wyrozumiałość, — słowem pobyt w Krynicy od
daje mężczyznom nieocenione usługi, zarówno 
moralnej, jak i fizyczDej doniosłości, a przecież 
zbyt mało z dobrodziejstw tych korzystają.

Po spacerze półlitrowa porcja „roztrzepańca1*, 
(rozbite kwaśne mleko) pozwala pogardzać pilzne- 
rem i poczuć wstręt do wszelkich „wyskoków** 
płynnych.

Dwunastu aż lekarzy praktykuje obecnie w Kry
nicy. W apostolskiej tej cyfrze brak prof. dr. 
M a r s a ,  który spoczął na niekłamanej wdzięczno
ści swoich pacyentek, bo dotąd wysyłają ku nie
mu tęskne westchnienia. Najbardziej czynnymi 
są tu : dr. Kopff, lekarz rządowy zakładu, czujny 
i dbały o wszystko redaktor tygodnika Krynica. 
dr. E b e r s ,  dyrektor c. k. zakładu wodoleczni
czego, bardzo uprzejmy, lecz umiejący z angiel- 
sh.m spokojem kazać wyrzucić z peusyonatu pa- 
cyenta, ignorującego jego polecenia, wreszcie dr. 
C e r  c h a ,  domniemany następca dr. Marsa, asy
stent kliniki ginekologicznej w Krakowie.

Inni pp. lekarze nie skarżą się na brak zajęć, 
trafiają się bowiem pacyentki, szukające porady 
„na próbę** u wszystkich doktorów jednocześnie, 
a niesf ełniające niczyich poleceń. Tym chyba Kry
nica nie pomoże.

Zycie towarzvskie kwitnie tylko tam, gdzie 
wspólność stołu i łachu z góry nakazaną została, 
jaif jest w zakładzie dyetetycznym dr. Skórczew-

skiego i pensjonacie dla leczących się wodą u dr. 
Ebersa

Szczególnie zakład wodoleczniczy oddawna uzna
ny jako najlepszy w tiaflcyi, rozwija się tu zdu
miewająco Liczb, leczących się dochodzi obecnie 
500 osób. Pomyślny ten rezultat w konkurencyi 
z zagraniczuemi tego rodzaju zakładami jest owo
cem troskliwej i umi-l^tni-j pracy dyrektora dr. 
E b e r s a  orazgoiliwej pomocy, jaką mu niesie dr. 
De k a ń s k i .  Część zaledwie leczących się za
mieszkuje w pensyonacie, umieszczonym w dwóch 
obszernych, w pięknem położeniu postawionych 
willach, z których jedna jest murowaną. Pen- 
syonat obejmuje ogółem 76 numerów miesz
kań. Wszyikie dzielnice Polski w pensyonacie 
tym mają przedstawicieli obojej płci. Królestwo 
przeważa liczbą, Litwa urodą swoich cór i nazwi
skami. mile wpadająeemi w ucho, jak pieśń Mo
niuszki.

Obiad każdego dnia jest ucztą wspólną, do któ
rej około stu osób zasiada. Administracya spo
czywa w energicznej dlom młodego zarządcy, 
a dyspozycje potraw pochodzą podobno wprost 
od dyrektora. Ob'ad z pięciu dań złożony, jest 
zawsze dobrym a przedewszystkiem ze świeżych 
produktów. Czystość w ptnsyonacie znać wszę
dzie; dzwonek nawołuje do punktualności w przy
bywaniu do stołu; regulamin zabrania prowadze
nia dysput politycznych i religijnych, a także gry 
hazardowej. Sens moralny, że woluo uprawiać 
lekki fbrcik, jako zdrową emocyę.

W czytelni oprócz przeglądania dzienników, 
kwitną towarzyskie rozrywki, — wolno także ma
lować i rysować nawet karykatury, z czego ko
rzysta się czasem, bo i to na zdrowie wychodzi, 
rysownikowi Jes t  nadto kręgielnia zakładowa 
i boisko do gier na wolnem powi-trzu.

Znacznie polepszył się stan zdrowia przeby
wającego w peDsyouacie, czcigodnego biskupa wi
leńskiego ks. H r y n i e w i c k i e g o  W  zbudo
wanym przez prof. Zawiejskiego, chociaż nie ukoń
czonym jeszcze wewnątrz, murowanym kościółku 
ks. Załęski T. J  miewał konferencje religijno- 
moralne, wobec licznego audytoryum. Dziś odbyć 
się ma (piszę rano) obrzęd pobłogosławienia tego 
kościółka i odtąd odprawiane w nim będą w każ
dą niedzielę nabożeństwa. Poświęcenie uroczyste 
nastąpi po całkowirem ukończeniu budowy.

Na brak zabaw skarżyć się nie można. Teatr 
Kwiecińskiego, z młodemi siłami aktorów, zdo
bywa sobie uznanie dla ich rzetelnej pracy i za
sługuje na życzliwe poparcie Orkiestra Wrońskie
go ma oddawna ustaloną chlubną reHOmę. której 
się też nie sprzeniewierza. Koncert chóru kra
kowskiego Tow. muzycznego, pod batutą dyrekto
ra Barabasza, powiólł się świetnie i na żądanie 
najmuzykalniejszych warszawianek, ma być jutro 
powtórzonym. Nader czynną propagatorką pono 
wnego sprowadzenia dzielnego chóru, wraz z sa
telitami, okazała się tu koleżanka po piórze, pani 
E. Ł. z Warszawy.

Reuniony w sali domu zdrojowego odbyły się 
Z okazyi przybycia tego chóru, oraz medyków 
krakowskich, którzy w liczbie 20 zwiedzali Kry
nicę i inne krajowe zakłady lecznicze zdrojo
wiska, wszędzie uprzejmie witani i informowani 
przez lekarzy. Na reunionach tańczono z życiem 
do 2 godziny. Importowani tancerze przydaliby 
się tu częściej i byliby niezawodnie pożądanym 
środkiem kuracyjnym.

-  -wr

Organ dyplomacyi rosyjskiej Journal de St. 
P^tersbourg, pisząc o sprawie zamordowania Bel - 
czewa i wyroku jaki wydano w Sofii na spiskow
ców bułgarskich, nie zuajduie jakoś lym razem 
zwykłych słów obelżywych przeciwko „wielko 
rządcom w Sofii“ i pozostawia sobie czas do n a 
m y słu , zanim poda swój sąd o całym procesie, 
tymczasem zaś poprzestaje na oświadczeniu , fy  
owe dokumenty, ogłoszone w Suiobodzle, z ki6 - 
rych korzystał także sąd bułgarski, mają być 
apokryfne. Dziennik dyplomacyi rosyjskiej nie 
mówi: „sfałszowane**, tylko używa łagodniejsze
go wyrazu apokryfne, ale pomimo tego dyploma
tycznego zwrotu nikt temu nie uwierzy, ponie
waż autentyczność dokumentów, o których mo
wa, udowodnioną została sądownie i przez eks
pertów sprawdzona.

K r o n i k a .

Kraków, 25 lipca.
Uroczystość 600 letniej rocznicy śmierci św. 

Kingi rozpoczęły się w Starym Sączu w soboto. 
Z dostojników kościelnych przybyli na uroczystość: 
książę kardynał D u n a j e w s k i  arcybiskup ormiań
ski I  s a k o w i c z, metropolita ruski ks. S e m b r a -  
t o w i c z i wielu innych.

Księcia kardynała przyjmowano po s.acyaeh kole
jowych bardzo uroczyście. W T a r n o w i e  witała 
go deputaeya kapituły miejscowej rady miejskiej 
z burmistrzem S l a v i k i e m  na czele, świeckie i za
konne duchowieństwo, oraz liczna publiczność.

Zjazd gości z różnych stron kraju, nadzwyczaj 
liczny Między innemi przybyła także deputaeya kra
kowskiej Rady miejskiej, złożona z prezydenta Szlach- 
t o w s k i e g o ,  oraz z radców miejskich E e d y k a 
i C h m u r s k i e g o .

W S t a r y m  S ą c z u  imieniem komitetu Witał 
dostojnych gości przy bramie tryumfalnej tamtejszy 
adwokat S z a  y e r  w pięknej przemowie, wypowie, 
dzianej w słowach podniosłych. Odpowiedział mu 
ks. katdynał w krótkiej lecz wielkiem namaszczą, 
niem i powagą nacechowanej mowie. Tysiące ludu 
napływ ały wczoraj ze wszystkich stron z pieśnią 
nabożną na ustach.

Rewizye sanitarne. Podkomisje wydelegowane
przez kom isję sanitarną, celem zbadania s z c z e g ó ł, 
wego wszystkich domów w mieście p°d wz&lędem 
sanitarnym, i poczynienia wniosków dla zaruazenia 
znadchodzoncym brakom, rozpoczęły w  Iniu dzisiej. 
szym o godziDie 8 rano sw ą czynność. W skład 
kom isji dla I. obrędu wchodzą pp. Szpakowski, dr. 
Koj-,Czoponowski i Graca, dla obwodu II. pp. Opa- 
lewski, dr. Wilkosz, Janecki i Gędłek, do III. ob
wodu pp. Mandalbanm, dr. Schaitter, Świerżyński 
i Kowalski.

Wiadomości osobiste. Hr. Cieszkowski wyjechał 
wczoraj do Marienbadn celem szczegółowego omó
wienia z panią Sembri.h-Kocbańską programu w y
stępów znakomitej śpiewaczki na wystawie w iedeń
skiej

Z uniwersytetu. Tadeusz P i l a r s k i ,  redem z 
P aryża , otrzymał przed kilku dniami w tutejszvm  
uniweisytenie stopień magistra farmacyi.

t  Adam Protywiński, kierownik szkoły ludowej 
w Kolbuszowej, zmar dnia 23 bm. po osmiodn "Włj 
ciężkiej chorobie Zmarły oiepzył się dla swojej za- 
cności i prawego charakteru szczerą sympatyą u 
swoich współobywateli, czego dowodem jest, że przez 
długie lata zasiadał w Radach gminnej i powiato
wej. Jako pedagog i kierownik szk.ły pozostawił w 
szerokich kołach nanczyoielstwa szczery niekłamany 
żal. Zmarły osierooił wdowę i dwoje drobnych dzieci.

Zmarli. Emil Korab B r z o z o w s k i ,  praktykant 
konceptowy magistratu w Czerniowcach, zmarł tam
że po dłuższych cierpieniach. B ył to jeden z naj
wybitniejszych przedstawicieli tamtejszej polskie1 m ło
dzieży akademickiej i przez dłuższy czas piastował 
godność wiceprezesa akademickiego Tow. „Ognisko**. 
Pogrzeb odbył się przy bardzo licznym udziale ko
legów  i przyjaciół.

W Kazaniu w tych dniach zmarł profesor L»tn- 
tejszego uniwersytetu, Walery P  o d w y s ® c.k Uro
dził się w r. 1822 w gubernii kijowskiej i pierwo
tnie ukończył wydział prawny uniwersytetu char
kowskiego. Następnie osiadł ni, roli i dopiero mająo 
lat 50 , zapragnął oddać się studyom lekarskim 
Wstąpił więc na wydział lekarski w uniwersytecie 
dorpackim i w r. 1878 uzyskał stopień doktora Po 
świetnej obronie rozprawy: „Anatoinische Unter. 
suchungen iiber die Zungendrusen der Menschen 
und Sa,ugsthiereu. Prof. Podwysooki poświc . gj  ̂
głównie badaniom farmakologicznym i chemiczny^ 
z których zakresu pozostawił liczne prace.

Komitet działu sztuki polskiej “a wvet**ie
międzynarodowej w Wiedniu otworzył biuro Swoje 
w Krakowie w lokalu „Lutni** (uf Szpito na I. g 
I piętro) Biuro otwarte codziennie od 8°“z- . do 
12 przed południem i od 3 do 4 po połudn*u, ^  
niedzielę tylko od 3 do 4 po południu.

Na wystawę zjedn. Towarzystwa przyjació s z t^  
pięknych nadeszły: Bierkowskiej K. „S ia ła ś , b t j .  
niarskiego „Grób Kazimierze W ielkiego , °u11 ł | j
„W podwórcu**, Machniewioza „Dwa portre y , Lg. 
suera „Czarny książę**, Pająk A „Portre. nie^ 
stv*, Surntka „Pybak holenderski**, W ielogłowskie . 
go „Wyścigi** i „Na spacer“, Petridesa „C h łop y  
szewski** figura z terrakoity, B adow skie* , unm- 
fcarium**, Kosicza „Poiaoek**, Majewskiej „Dwa por. 
trety “.

Spółka Stolarzy pod firmą: W ystawa nieusta
jąca zjednoczonych stolarzy w Krakowie, istniejąca 
od roku bardzo dobrze się rozwija, jak s i ę t o  po. 
kapuje z zestawienia raohunkowego spółki. W ciągu
jednego rokn zakupiono w spółce mebli za 2 1 .26 2  
złr., wyroby nasze krajowe zaczyna kupować zagra
nica, do Wiednia w ystała spółka mebli z* 1300 
złr.

Wczoraj odbyło się walne zebranie członków 
spółki, na którem po złożeniu sprawozdania i ła ła- 
twieniu iunyoh spraw bieżących, wybrano zarząd 
na rok 1892/3, Przewodniczącym wybrano p. L u 
dwika Stasińskiego, do zarządu weszli pp. Jan Ba
jer, Wincenty Burzyński, Stefan Iglieki, Antoni Nie
dzielski, Mieczysław Odrzywolski Alojzy Wendorff. 
Do komisyi kontrolującej wybrani zostali pp. To
masz Grabowski, Tomasz Kamasiewicz, Karol Otto 
i Jakób Olejak.

Z wycieczki do Tenczynka. Wyoie^zki, urzą
dzane przez Towarzystwo „Gwiazda*, mają jnż n- 
staloną dobrą sławę. Każda się dotychczas udała, 
każdej sprzyjała pogoda, z każdej wracali nrzestni- 
cy zadowoleni i wdzięczni za chwile rozrywki i wy
tchnienia. Wczoraj urządziła „Gwiazda** wycieczkę
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do Tenczynka. Wiele <>Bób z Kr»k°wa- a przeważnie 
obywatelstwo krzeszowickie wzięło w niej udział. 
Urorza okoliea- pogoda, i zdrowe powietrze w świe
tny humor wpiawiło wezyptkioh uczestników. Po 
zwiedzeniu starych murów tenczyńskiego zamku, 
przy odgłosie dobrej muzyki bawiono się do wieczo
ra. W pasie odpoczynku pornszył p. D gprawę To
warzystw* -Szkoły ludowej", przedstawił cel jego i 
dążności, zwracając się * prośbą do obywateli Krze
szowic i Tenozynka, aby wspólnie zawiązali Koło 
miejsoowe. Wnioskowi wszyscy przykiasnęli, a p. 
R y  b a o k i ,  powBzeobnie szanowany obywatel z Krze- 
szowio, zobowiązał się zająć zawiązaniem Koła. Ze
brano też kilkanaśoie złr. na pogorzeloów Tenczyn- 
ka. Z żalem prawdziwym rozstać się przychodziło; 
jedni odjechali do Krakowa, drudzy, miejscowi ba
wili się jeszcze długo w noc.

Z teatru. Jutro we wtorek, a następnie we czwar
tek i w s butę przedstawioną będzie na naszej soe- 
»>e po raz pierwszy słynna opera Masoagni’ego „Oa- 
' alleria rnsticana", w której bierze udział cały per
sonel teatm lwowskiego.

Dziś o godzinie 11 przed połndmem odbyła się 
w teatrze w obecności licznie zgromadzonych mu
zyków, sprawozdawców muzycznych, oraz zaproszo
nych gości generalua próba z opery „CGvalleria ru- 
otioana". Orkiestrę, wzmoemoną o kilkanaście osób 
w liczbie któryi-h mieszczą się najlepsze siły mu
zyczne Krakowa, oraz prolesorowie konserwatorynm, 
wzmocniono także harfą pedałową, iustrnmentem nie
zbędnym w partym ze opety Mascagniego, na której 
grająca 12-letnia dziewczynka Langhammerówna, u 
czennica wiedeńskiego konserwatoryuin, przed°tawiła 
się wcale dobrze Chóry również wzmocnione i współ- 
ndział najlepszych sił solistów personaln złożyły się 
■a całość zupełnie artystyczną, która prawdopodo
bnie zapewni głośnemu dziełu Mascagniego trwałe 
powodzenie. Partye solowe spoczywają w rękach p 
Jtrzyny (Turridn) p Kasprowicz iwej (SantuzZa) 
p. Radwan i p. Łomińskiego (Alfio), jak również 
cały ansambl Kierowany umiejętną i staranną ręką 
dyrektora Jaieckiego, przedstawia się bardzo dobrze.

Wysadzanie skał. W kamieniołomach braci Kam- 
slerów i Dembit: era w MydlniKacb, dokonali w so
botę popołudnin konc. przedsiębiorca techniczny p. 
Griiuzer, wraz z p. Sipplem, wysadzenia skały ogrom
nych rozmiarów za pomocą dynamitu. Ściana ska
lista w objętości 4000 knb metr. wysadzoną została 
za pomocą 17 min dynamitowych, założonych w 
głębokości 5 do 6 metrów, a obejmujących razem 
160 klgr. dynamitu, które zapalone zostały za po
mocą prądn elektrycznego Wybnch nastąpił we wszy 
stkich minach równocześnie bez większego huku, 
a kamienista masa rnnęła prawie w całości, gdyż 
nawet drobniejsze odłamy skały nie zostały w gó
rę podrzucone. Wypadkn nieszczęśliwego nie było 
żadnego.

Wypadki w mieście, z ochotniczego Tow. rat m- 
kowego donoszą: O godzinie 12 w nocy przyprowa 
dził na stacyę inspektor policyjny Wiktoryę Kwie 
cień żrnę wyrobnika, której polieyant przeciął ba 
gnetem wargę górną podczas bójki, powstałej wsku
tek aresztowania jej męża Zaopatrzoao.

O godzinie */i2 w mcy przyprowadził na stacyę 
inspektor policyjny p Alojzego Dymka z wielką ra 
ną na czole, którą mu zadał jakiś żołnierz swoim 
krótkim bagnetem, zwanym Faschinmesser. Kość 
czołowa była również przecięta. O^atrzuoo.

Konfiskata na własną rękę. Onegdajszy numer 
K urytra  Lwowskiego, po skonfiskowania wydany w 
drngiem wydaniu, skonfiskował rewizor policyjny na 
w ł a s n ą  r ę k ę .  Trzedewszystkiem przedstawiciele 
władzy mają obowiązek szanować przepisy ustawy.

KroścIenKO nad Dunajcem. 23 lipca, (koresp 
Row j  Refonny). W dniu 21 lipca b. r. odpro
wadzono tu na miejsce wiecznego spoczynku zwłok1 
śp. Jakóba K a m i ń s k i  ego,  uczestnika walk na
rodowych w r 1830 i 1831 Śp. Jakób Kamiński 
od przeszło 20 lat zamieszkiwał w Krościenku, bio 
rąc n iział we wszystkich pracach, zmierzających 
do umysłowego i materyalnego podniesienia naszego 
Indu Był on długoletnim prezesom miejscowego kół
ka rolniczego, a mimo wieka i zajęcia zawodowego 
(był drogomistrzem dróg krajowych) sam zajmował 
się prowadzeniem sklepiku kółka rolniczego. Jemu 
także zawdzięczać należy staranną i w krótkim cza
sie przep owadzeną budowę drogi „Zybl.kiewicza" 
przez urocze nasze Pieniny. Rada gminna Kroś-ien 
ka w uznaniu licznych zaBług dla dobra gminy 
położouyoli zamianowała przed kilku laty sp. J. 
Kamieńskiego swym honorowym obywatelem.

Zmarły, otoczony czcią i powszechnym szacunkiem 
wielką cieszył się sympatyą, to też śmierć jego po
wszechny wywołała żal i smutek. Pogrzeb odbył 
się z m żliwą dla naszych stosunków okazałością 
liczne wieńce (między innemi wieniec od kółka rol
niczego i drugi z napisem „Rodacy ż- łnierzowi wojsk 
polskich11) oraz liczny ndział pnbliczności w obrzę 
dzie pogrzebowym bvły dowodem czci i przywiąza
nia dla zmarłego. Salwy moździerzowe przy spu
szczeniu zwłok do grobu pożegnały dzielnego wo
jownika polskiego, a publiczność odśpiewała nad 
grobem „Boże coś Polskę". Cześć jeg > pamięci!

Komisarz rządowy dla Tarnopola p. Studziń
ski objął 21 bm. urzędowanie. Do komisyi dorad
czej zostali powołani: dr. Żywioki (adw. jako za
stępca komisarza), Pohorecki emer. nauczyciel, Ir. 
Koźmiński emer. burmistrz, dr. Łoszniow adwokat, 
dr. Swistun lekarz, dr. Mantę! adw , Morgenrot ku
piec i Karais starszy brat kościoła

Niezdrowe stosunki. Czytamy w czerniowieckiej 
Gaeecie P o lskiij:

„Od chwili brutalnego obrzucenia „Sokołów" 
szklankami i stołkami przez młodzież rumuńską, 
gdy jeszcze władze nie miały czasu ukarać kar
czemnych ekscedentów, bnta tych ostatnich przy
brała takie rozmiary, że prawdziwie pobyt w na 
Bzem mieście stał się trudnym dla każdego, kto nie 
jest Rumunem, a jnż zwłaszcza dla tych , który( h 
szowinizm rozpasanej młodzieży ogarnia swą niena
wiścią. Charakteryetycznem jest, źe wiele osób, po
siadających prawo noszenia broni, chodzi po ulicach 
stolicy kraju z rewolwerami w kieszeni, ażeby w 
danym ra*ie bronić się od ulicznej napaści rnmnó-
skich ekscedentów!

„Jeszcze bardziej znamiennym jest wypadek, jaki 
się zdarzył dwom gimnazyaluym studentom z Koło 
myi. PrzJ b^li °“i tntaj do znajomych na wakaoye
a przybyli w batorówkach jakie noszą uczniowie w 
Galicyi. k hłopcom tym nie dano spokoju. Gdzie Bię 
ruszyli, obrzuć ano ich rnmnńskiemi przezwiskami 
drwinami tak dalece, dzieciaki wystraszone wra 
cały do domu z prośbą, a4eby jch wywieziono z 
Czerniowiec. Dzieciom trudno było wyperswadować- 
Onegdaj musiano ich odesłać rodzicom do Koło 
myi“.

Mały zbawca. Do rzeki Czerniejówki pod Lubli
nem poszła się kąpać ze służącą 5-Ietnia córeczka 
urzędnika kolejowego p. G. Fale rzeki uniosły dzie
cko, które zaczęło tonąć. Nikt z osób dorosłych, 
które przybyły na krzyk słnżącej, z pomocą nie 
pospieszył, lecz z innymi przybiegł 12 letni chłopiec 
Sk., który rzucił się w nurty rzeki i dziecinę od 
niechybnej śmierci ocalił.

Z wystawy sztuk pięknych w Berlinie. Reichs- 
aneeiger donos1, że cesarz z liczby artystów, którzy 
dzieła swoje nadesłali na tegoroczną wystawę sztuk 
pięknych, odznaczył wielkim medalem złotym dla 
sztuki : Franciszka d« Pradilla, malarza z Madrytu, 
rzeźbiarza prof dra Jana Scbikinga z Drezna i ma
larza Juliana F  a ł  a t a ; małym medalem złotym 
dla sztuki: malarzy: Józefa Blocha z Monachium, 
Hansa Thoma z Frankfurtu, Hansa Fechnera i prof. 
Maksymiliana Kocha z Berlina, rzeźbiarzy: Gerhar
da Jonascha z Berlina i Ha ro Magnnssona z Szar 
lottenburga; nadto otrzymał mały medal złoty kró
lewski tajny radca budowlany dr. A. Meidenbaner 
z Berlina. Senat królewskiej akademii Bztuk ndzielił 
zaszczytną wzmiankę 22 malarzom, trzem rytowni
kom, pięciu rzeźbiarzom i dwom architektom.

Obraz F a ł a t a  przedstawia cesarza na polowa
niu w Sch^rfbaide. Po mistrzowskn oddany jest je- 
Bienny, mgłą zasłonięty krajobraz i portret Wilhel
ma II.

Przestroga dla turystów. N i klinice monachij
skiej badano przed kilkunastn dniami wypadek na
głego rozszerzenia się końcówek sercowych, któ 
ry nastąpił z powodu zbytniego natężenia w czasie 
wycieczki w góry. Powien młody jegomość który 
jeszcze nigdy w życin nie wspinał się po górach, po
stanowił doświadczyć tej przyjemności i wybrał się 
z kilku przyiaciółnli w góry. Tam upatrzył sobie 
wysoki jakiś szczyt, wszedł uań z łatwością i po 
krótkim wypoczyuku zlazł na dół. Wieczorem tego 
samego dn:a zauważył nabrzmiałość w okolicy Bta- 
wów u nóg, ale nic sobie z tego nie robił i na drn 
gi dz'eń rano odbył dmgą wycieczkę bardzo forso 
wną. Tym razem poczuł jnż pewne osłabienie. Wie
czorem dostał wymiotów, a nazajntrz nadzwyczajne
go ntruduieDia oddechu tak. że atiy wyjść na jedno 
piętrowe schody, muiał dobyć z siebie wszystkich 
sił. W następnych dwóch dniach stan jego pogor
szył się i bedt k musiał przenieść się do szpitala. 
Tu lekarze skonstatowali silne rozszerzenie serca 
które Daatąpiło wskutek nadmiernego natężenia tnu- 
szkułów. nipprzyzwyr-zajonyc.h do tego. Cały orga 
nizm był zres'.tą zdrów. Trzy tyzodoie przeleżał 
pacyeot w łóżku. wśród objawów zawrotu głowy, 
ut-ndnionego oddechn i bezsenność'

Pizyklad ten powinien być przestrogą dla osób, 
które przy każdem większem natiżeniu dostają bicia 
serca, i dla turystów, którzy przez pewien czas nie 
robili żadnych wycieczek. Osobliwie zaś nowieyusze 
nie powinni nigdy zaczynać od nc,iążli*ycb i wy
czerpujących siły ekskursyj, do których trzeba po
mału przyzwycza o organizm Pożądane są także 
częste przystanki, do-walające wycieczkowiczom na 
leżycie wypocząć

Bankiet na cześć Polska. Towarzystwo geogra 
ficzno handlowe w Bordeaux wydało baukiet na 
cześć powracającego z Afryki D y b o w s k i e g o .  
Zebranie było liczne i toasty bardzo serdeczne. Zdro 
wie podtożmka je3t już dziś w słanie zadowalają 
cym. Pomimo zmęczenia drogą, opowiadał szczegóły 
swej wyprawy. Według zdania Dybowskiego, nie 
podobna będzie odnaleść dowodów materyalnych 
śmierci Ciampela. ponieważ szczątki jego zostały 
rozprószone na cztery wiatry, lecŝ  dowody moralne 
są niezbite Dybowski wyraził żal, iż dkntkipm cho
roby zmuszony został Bkióoić swoją eksploatacyjną 
wyprawę. „Pociesza mnie tylko myśl — dodał — 
iż pozostawiłem dowództwo wyprawy w rękach czło
wieka tak dzielneg', jak p. Maistre, którego odwa
ga i szlachetność jest Da wysokości zadania , porn 
czonego mu przez komitet dla Afryki środkowej."

Pomnik Kolumba. W pracowni Aud-eouiego za
jęci są zapakowaniem pomnika Krzysztofa Kolumba 
dłuta sycylijskiego rzeźbiarza Kajetana Russo, który 
odsyłają do Nowego Jorku Jest to obsUlnoek Wło
chów tam (siadłych, którze za pośrednictwem mi- 
nisteryum (światy ogłosili konknrs w tym celu 
1890 roku. Sędziami byli m:ędzy innymi zna
ni rz>źbiarze: Monteverde, Galori i Ferrari, mala 
rze : Mariani, Macoari i Prnsj er i , oraz architekci: 
Calderini, Sacconi i Basile. Na 14 tu wspńłnUetra 
jącyeh się artystów, pie wszeństwo przvznane zosta 
ło proj- ktowi p imieaionego a tysty R u s s P o mn i k  ma 
25 metrów wjBoLści; zdobiący go posąg Kolumba 
liczy 4,10, posąg geniusza zaś jego 3,20. Słup z 
czerwonego granitu z jednej sztuki, co go zdobi, 
wysoki je-t na 8 metrów. Z dwóch płaskorzeźb, je
dna przedstawia Kolumba w pamiętnej o i  ej chwili, 
kiedy w iła :  „ Z i e m i a ,  o t o  z i e m i a ! " ,  drugi zaś 
wylądowanie nieśmiertelnego żeglaiza. Pomnik zosta
nie odsłonięty w Nowym Jorku dnia 12 paździer
nika, w czterecbsetną rocznicę odkrycia Ameryki. 
P. Brin, minister spraw zagranicznych, wielki znaw
ca sztuk pięknych, uznał pomnik ten za znakomity 
i przynoszący niemały zaszczyt teraźniejszemu wło
skiemu rzrźbiarstwn.

Z katastrofy w Chamounix. Przybyły do Cha- 
mouuix słynny przewodnik po Alpach, Simon Ga- 
ppard, który jnż 40 rasy był na szczyoie Mont 
Blanc, po zbadaniu rzeczy na miejsen oświadcza, że 
przyczyną klęski uie był wcale lodowiec, jak są 
dzono dotąd, ale całkiem nieznaczny odłam góry; 
woda, podmywając go ciągle, oddawna przygotowy
wała katastrofę, „ż w koócn, gdy z rana w dnin 
12 bm. rozpadlina japełniła się lodem, odłam rn- 
nął w dolinę, rozbijając po drodze część bionnais 
seńskiego lodowca, który dokończył dzieła zniszczę 
nia. Prefekt, kierujący akeyą ratnukowa zarządził 
sp owadzenie pewnej liozby Psów, gdyż" jak się o 
kazało z p aktyki, zwierzęta te są bardzo pomo- 
cnemi w wyszukiwanir tiupów.

Telegraf podmorski. W tych dniach wykonano 
próbę z telegrafem trans.tl utyckim pomiędzy No 
wym Jorkiem a Londynem. N \ depeszę nowojorską 
otrzymano z Londynu udpowiedź po czterech minn 
taoh. Zazwyczaj potrzeba na to c-zasn znacznie dłuż
szego. Pom ędzy dw  ma temi miastami wymienia się 
dziennie do 900 depesz.

Armia złoiona z gen9rałów i oficerów. Ta* i 
ty tał można dać śmiało armii rzeczj pospolitej ar 
gentyóskiej w połntDiowej Ameryce, składa się ona 
bowiem podczas pokojn z 5800 lndzi, liczy zaś 8 
generał lejtnantów, dzies:ęciu generałów dywizyi 
dwudziestu pięciu generałów brygady, 131 > sztabu 
wych i ober oficerów, oraz mnóstwo podoficerów. 
W armii tej jak zapewnia argentyński dziennik 
Frtusa, na jednego generała wypada 134 żołnie
rzy, a na jednego oficera 4 żołnierzy. Na stopie po
kojowej armia argentyńska liczy 5800 ludzi, ale pod

czas wojny cyfra jej powiększoną bywa do 25.000 
ludzi.

Przymusowe święcenie niedzieli miał nieda
wno pewien hamburaki kupiec, zbyt gorliwie zatru
dniający pracą siebie i podwładnych. Oto oficyaliści 
jego, dosiedziawszy w kantorze, jak zwykle, do go
dziny 12, wyszu stamtąd i zamknęli drzwi na za
mek, zapominając, że prynoypał pracował jeszcze w 
gabinecie. Niefortunny więzień dopiero po patu go 
dżinach przymusowego święta wpadł na szczęśliwą 
myśl zawiadomienia telefonem straży ogniowej < 
swoim losie.

S k ł a d k i .  Pan J. L. złożył w Administraeyi naszego 
dziennika 3 złr. na bnoiwg schroniska dla uczestników 
powstania styczniowego w Kiakowie. Kwotą powyższą o- 
desłaiiśmy jak poprzednie złożone na ręce delegata To- 
rarzystwa A. Ryszarda.

Repertoar teatru lwowskiego.

We w t o r e k  26 lipca: Poraź  pierwszy „Caval- 
leria rusticana", opera Mascagniego.

We ś r o d ę  27 lipca: Po raz piąty „Dzień i noc", 
operetka w 3 aktach Lecocqna.

V\e c z w a r t e k  28 lipca: Po laz drugi „Oavat- 
leria rusticana", opera Mascagniego.

W s o b o t ę  30 lipo*: Po raz trzeci „Cavallena 
rusticana*, opera Mascagniego.

W n i e d z i e l ę  31 lipca: Po raz czteroaety „P*a- 
szDik z Ty rolo “, oj eretka komiczna w 3 aktach Zel- 
lera.

Tia^omotci l a i l m ,  u t t i e  i artystyczne.
—  Zbiór powinszowań dla małej dziatwy, na

pisał Ignacy N o w i c k i ,  nauczyciel szkoły męskiej 
m. św. Antoniego we Lwowie.

Niniejszy oryginalny i serdecznem ciepłem na
szkicowany płód młodego nauczyciela wyróżnia się 
korzystnie z pośród muństwa książeczek tego rodzaju, 
grzesrących przeważnie banalną treścią i formą do 
śmieszności niezdarną Nagromadzone tu wierszyki, 
utwory bezpretensyooalce świadczą o dobrej znajo
mości uczuć i myśli młodzintk;ego pokolenia, a Bym 
patyczna teudeneya nadaje ninejszej piacy prawo 
do jak najszerszego rozpowszechnienia. (ud)

—  Setne wydanie powinŚM Emila Z Ti „La De
bacie" ukazało się w tych dniarb n wydawców 
Charpentier Wydanie we Fraucyi liczy s;ę zawsze 
1000 egzemplarzy; a zatem r zeszło się jnż 100,000 
egz. ostatniej powieści Zol1. Cykl powieściowy, zna
ny p. n. „Les Rougon Ma. ijuart" ‘ nie skończy się na

La Dćbacle", gdyż na wiosnę r. p. Zda zamierza 
wydać dwudziesty tom tego cyklu p. n „Le Docteur 
Pascal", poczem napis-e romans o „Netre Dame 
de Lonrdes".

—  Przegląd emigracyjny — numer d r u g i za 
lipiec, zawiera treść następującą: Antoni Hempel: Go
rączka brazyhjska 11 Rezultaty. —  O żywiole pol
skim w Stana h Zjednoczonych Ameryki północnej 
(dokończenie) — Wyliczenie miejscowości Ameryki 
północcej zamieszkałych przez P< laków. — Przy 
bycie do portów (ciąg dalszy) — Rozmaitości.

Energia i snmieunnśe r-żdakcyi, zasługuje na uzna
nie. Prenumeratę Prs^yladu E m  gracyjd go przr j 
muje w Krakowie nowa księgarnia Stanisława Ba
rańskiego, nl. Floriańska 29.

Dział ekonomiczny.
Kółua rolnicze. Staraniem Zarządu głównego 

został zawiązany przez delegata p. Boh sława Gór
skiego, właściciela dóbr Dąbrowy, zarząd powia
towy w Krośnie. Prezesem wybrano p. Kazimie
rza Orpinskiego właściciela d ó b r , zastępcą p. 
Czesława Jastrzębskiego. Zaraz na wstępie obrad 
uchwalił zarząd powiatowy otworzyć jak najspie
szniej „Powiatowe Towarzystwo haudiowe' zkąd- 
by liczne sklepiki Kółek rolniczych tamtejszego 
powiatu mogły tani i doborowy towar sprowa
dzać, jak również sztuczne nawozy oraz zająć 
się zakupnem i sprzedażą produktów rolniczych 
włościańskich- Biuro Towarzystwa zarządu po
wiatowego zuajduje się w biurze Rady powiato
wej w Krośuie.

Spółka mleczarska w Haczowie rozpoczęła 
czynność w duiu 19 b. m. Początkowo przerabia 
dziennie 800 litrów mleka na masło śmietan
kowe

Zaraza płucna. Namiestnictwo zawiadamia, iż 
gdy zaraza płucna w komitatach węgierskich 
Bars, Hont, Nogród i Gómór, oraz na obszarze 
wolnego miasta Seimec-Belaba została stłumioną 
przeto wskutek reskryplu miuisterstwa wyłączono 
wymienione komitaty, oraz wzmiankowane mia
sto z zamkniętego okręgu, zapowietrzonego i ze 
zwolono, począwszy od 20 lipca b r. na przy
wóz bydła rogatego z tych komitatów na tak 
długo, dopóki nie wydarzy się przypadek zawle
czenia tej zarazy. Inne postanowienia pozostają 
nadal w swej mocy.

Nosacizna u koni. Namiestnictwo zawiadamia, 
iż ze względu na znaczniejsze rozszerzenie się 
nosacizny u koni na pograniczu rosyjskiem i wo
bec wydarzających się wypadków zawleczenia tej 
zarazy do kraju zarządziło co następuje: 1) Ko
nie przeznaczone do handlu wolno sprowadzać 
z Rosyi d > kraju tylko przez Bełżec, Brody, Bu 
da zbarazka, Husiatyu, Kosmyrzów. Kozaczowka, 
Koziarnia, Majdan, Modlnica, Nadbrzezie, Pod- 
wołoczyska Skała, Szczucin, Szczakowa i Wę- 
grzre. 2) Kouie takie rrają być zapa trzone  w 
świadectwo potwierdzające, że pochodzą z oko 
lic niezapowietrzonych i że przechodź ły przez 
okolice nie dotknięte zarazą. 3) W misjscu wcho 
du konie będą poddane na koszt właściciela o- 
giędzinom weteryuarskim. 4) Konie uiezaopatrzo- 
ne w przepisane świadectwa, lub u których re 
wizya weterynarska wykaże że są doiknięte cho 
robą zaraź iwą, albo że są o n’ą podejrzane, nie 
będa wpuszczane do kraju.

Ministerstwo łnndlu zawiadamia, że według 
mzporządzeuia królewsko hiszpańskiego rządu cer
tyfikaty tranzitowe. które dotychczas do towarów 
przez Francyę do Hiszpan i wprowadzanych do
łączane być musiały, więcej nie są wymagane.

Nowa kolej. Przed kilkunastu dniami odbyło 
się skromnie, bez wszelkiego rozgłosu uroczyste 
otwarcie nowe] wąskotorowej kolei żelaznej, pro 
wadzącej z Demui Wyżnej koło Skolego w doli
nę Małej Hutywli. Jest  to kolej leśna długości

0 | M B ( n « i e z l n  n e t w r o l « j  i«*R <r
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14 kilometrów. Trasa prowadzi od tartaku w 
Demni Wyżnej, przecina gościniec rządowy i bie
gnie stokami gór ku miejscowości Świętosław, 
skąd zbacza w dolinę potoku Butywli Małej 
(dopływ Oporu). Kolej żelazna w dolinie Buty- 
wli Wielkiej obecnie się buduje. Nowa ta droga 
żelazna jest własnością braci Grudę], właścicieli 
wielkich tartaków w Skolem, a duszą całej bu 
dowy, tak korzystnej dla racyonaluej i sumiennej 
produkcyi leśnej, jest wspólnik powyższej tirmy 
niezwykle energiczny i zdolny przemysłowiec p. 
W. A. Schmidt. Jego to zasługą jest nowa ta 
kolei, k órej długość wynosi, jak to powyżej za
znacz1 ! śmy prawie dwie mile, zbudowana we
dług wszelkich wymogów nowoczesnej sztuki i 
nauki Ruch na tej kolei żelaznej odbywa się zu
pełnie prawidłowo za pomocą maszyn parowych. 
Pociągi przewożą jedynie materyał drzewny z 
głębi lasów, gdzie dotychczas tylko rzadko no
ga ludzka stąpała. Prawidłowego ruchu osobo
wego na tej kolei niema.

Otwarcie odbyło się 9 b. m. jedynie w obec
ności umyślnie zaproszonych sfer fachowych bez 
wszelkiego w takich wypadkach rozgłosu i ha
łasu.

Telegramy „Nowej Reformy!

. (Telegramy Btwra Korespondencyjnego.)
Wiedeń, 25 lipca. Wczoraj wydane sprawozda

nie referenta Izby panów I m a n a - S t e r n e g a
0 przedłożeniacb w sprawie reformy monetarnej 
uważa system monetarny i przyjętą relacyę za 
względnie naiiepszą i najbardziej odpowiadającą 
interesom ogółu, oraz przyznaje, że przadłożenia- 
mi rządowemi objęto wszystko, co obecn e ce
lem osiągnięcia ostatecznego celu. tj przywróce
nia monety brzęczącej, uczynić można Sprawo
zdawca wnosi, aby Izba przyjęła bez zmian«wszy- 
stkie projekty.

Wićdeń, 25 lipca. Minister K a l n o k y  wyje 
chał wczoraj rano do swoich dóbr na M o r a  
w a c h ,  gdzie przepędzi kilka dni.

Znaim. 25 lipca. W nocy runęła tutaj wieża, 
zwana Rdub rthurnr, a zbudowana w X II wieku. 
Gruzv zburzyły kilka sąsiednich zahudowań i 
zasypały cztery osoby, z których j e d n ę urato 
wano.

Kissingen 25 lipca. Wczoiaj przybyło tutai 
około 4 5 0 0 -osób z Coburg, Mannheim, Darm 
stadt, Heidelberg, Pforzheim i Karlsruhe, aby 
powitać ks. B i s m a i k a .

Na mowy deputacyj odpowiedział ks. B is -  
m a r k ,  że owacya ta odnosi się do dzieła zje
dnoczenia Niemiec. Przyjaciele jego radzili mu 
(Bismarkowi). aby milczał, o n  j e d n a k  n i e  
d a  s o b i e  u s t  z a w i ą z a ć  Ks. Bismark wniósł 
okrzyk Boch! na cześć cesarza i państwa.

Paryi, 25 lipca. Petit Journal ogłasza o 
świadczenie F r e y ’a,  sz-ft szwajcarskiego 
departamentu wojskowego, że Szwajcarya nie 
powinna żadnych aliansów zawierać, gdyż przez 
to naruszouaby została jej neutralność.

Chrystyania, 25 lipce. Minister Steen, pnwo 
łany ouegdaj do króla odbył konferencyę z kilku 
ministrami i podjął się utworzenia gabinelu.

Madryt, 25 lipca. Z powodu najnowszych roz 
porządzeń gminnych kramarki w Pontevedra po
kłóciły się i pobiły z agentami, z których kilku 
odniosło poranienia.

Petersburg. 25 lipca. W Niższym Nowogro
dzie pojawiło się kilka wypadków cholery, nato 
miast nad brzegami Wołgi zaraza powoli słabnie. 
W poludn:owych stronach caratu epidemia zno
wu się rozszerza, wskutek czego wydano bardzo 
ostre zarządzenie ochronne.

Rzym. 25 lipca. Według doniesienia Popolo 
R .m a m  przybędzie król włoski z początku dru
giej połowy sierpnia do Genui, dokąd ma przy
płynąć eskadra uiemiecka, angielska, francuska i 
hiszpańska. Urzędowej wiadomości o tern dotych
czas jeszcze nie ma

Rzym. 25 iipca. Wczoraj w nocy dało się czuć 
silne trzęsienie ziemi w Porto Maurizio i One- 
glia Szkód nie ma żadnych.

Catania, 25 iipca. Wybuch Elny coraz mniej
szy. Tylko jeszcze w stronie zachodniej wypływa 
lawa i niszczy winnice, nie dochodzi jednak 
miejscowości zamieszkanych.

Potevcdre 25 lipea. Ogłoszono tutaj s t a n  
o b l ę ż e n i a .

Belgrad, 25 lipca Rząd przeznaczył 150.000 
franków na wybudowanie szpitala cholerycznego, 
centralnpgo zakładu desinfekcyjnego, baraków. 
Siedmiodniową kwarantannę na granicy rumuń 
skiej zniżono na trzydniową Zamknięfo przysta
nie na Dunaju dla towarów rosyjskich,

Waszyngton, 25 lipca. W semeie przedłożył 
Sherman bil upoważniający prezydenta do woj 
śęiS w rokowania z zagrauicznemi mocarstwami 
celem utworzenia międzynarodowego trybunału, 
k oryby miał rozstrzygać w drodze pokojowej 
wszyi-tkie międzynarodowe zatargi.

Pittsburg, 25 lipca. Jeden z strejhując\ch ro 
botników wystrzałem z rewolweru ciężko zranił 
dyrektora kopalń Fricka. Winnego zamachu u 
wieziono.

Pittsburp, 25 lipea. Robotnik który wykonał 
zauach na dyrektora kopalń Fricka, nazywa się 
Bergu:ann (albo Beckermann) jest z zawodu d ru
karzem. z urodź nia Rosyaninem, ma lar 21
1 osiadł w Ameryce przed czterema laty. Pojma
ny oświadczył, że przybył do Pittsburga tylko w 
tym celu żeby zabić dyrektora Fricka, którego 
uważa za wroga robotników. W komisaryacie po

licyi poddano go rewizyi i znaleziono w jego 
ustach dwa dynamitowe naboje. Prawdopodobnie 
więc chciał się sam niem. zabić, jakto uczynił 
swego czasu anarchista Lingg w Chicago. Fricko- 
wi wyjęto kulę, wskutek czego stan jego jest 
stosunkowo niezły.

M a m  t e l e g r a f i e u e .
W * .  w t » d * A a k l » j

dnia 25 lipca 1892 r.

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
5% austryacka renta (marcowa) .
Akeye banku austro-węgierskiego
Akcye k re d y to w e ......................
Londyn ............................................
Srebro . . . . . .
i '-ło frankówki za swukę . .
Dukaty austryaclae......................
Banknoty banlni niemiec za 199 n  

Wiedeń, 25 lipca. Ruble papierowe 119 25

Kon W wal.
aaitr.

ih et.
95 85
95 40

113 90
100 75
993 —
310 40
119 55
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5 67

58 55
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Rubryka .Nadesłane* nie pochodzi od Rodak

NADESŁANE.

Fałszowany jedwab. Spala się kawałeczek 
czarnej materyi jedwabnej, którą się ma kupo
wać, a sfałszowanie da się. natychmiast poznać. 
Prawdziwy, czysto zaoarwiory jedwab skręca się 
natychmiast, gaśnie szybko i pozostawia nieco 
jasno-brunatuego popiułu. Fałszowany jedwab, 
(który szybko staje się kruchym i pęka), paii się 
powolnie, mianowicie żarzą się dodane nici, (gdy 
są zbytnio farbą nasiąknięte), pozostawia popiół 
ciemno-brunatny, który nie skręca się jak przy 
prawdziwym jedwabiu, tylko się krzywi. Popiół 
z prawdz’wego jedwabiu ściśnięty rozpada się 
w p y ł ; fałszowanego zaś nie. — Seiden-Fabrik 
von G. HENNEBERG (c. k. nadworny dostaw
ca) Ziirich. Wysyła chętnie wzory prawdziwego 
jedwabiu i przysyła każdemu do mieszkania na 
pojedyncze ubrania, lub całe sztuki, ofrankowa- 
ne i oclone.

Biż i r t e rye  dia Pan i Panów, broszki, 
bransolety, szpNki, spinki, łańcuszki do 

zegarków 574 0
poleca po bardzo tanich cenach

M A G A Z Y N  A U  BO N  M A E C H E  
F I L I P A  E I L E  

w Kr a ko wi e ,  ulica Grodzka L. 6.

Na podstawie koncesyi wysokiego c. k. namie
stnictwa we Lwowie otwartą została

Piywatns Lecznica dia chorób kobiecych
dra Stanisława Brauna

w Krakowie, przy ulicy D ł u g i e j  L. 5.

Bliższych wyjaśnień udziela właściciel i kiero
wnik Zakładu Dr. St. Braun, ul. Długa, 5.

(1550 6-7)

Pan Stanisław J a c h i m o w i c z ,  malarz po- 
koiowy i dekoracyjny, wykonał w moim nowo 
wybudowanym domu przy ul. Rakowickiej L. 17 
wszelkie roboty malarskie i pokostnicze ku m e
mu zupełnemu zadowoleniu, wskutek czego po
lecić go jako malarza fachowo wydoskonalonego 
i punktualnego każdemu uważam sobie za miły 
obowiązek.
1856) F. L.

Przy grach i zakładach, przy składkach i za
pisach pamiętajmy

o „Domu narodowym"
w  C l e a z y n l e .

papiery wartościowe. . .  rei
bu uknuty zagranicznie W  

i monety n
H] kupuje i sprzedaje [H;

y i  pod n a jk o rz y s tn ie jsz e m i warunkami fili

Kantor w ym ian y  |
f i l i  c. t. uprz. galic.

9 Banku hipotecznego u
M  w Krakowie, Rynek, I. 30 ^

Zlecenia z prowincyi uskutecznia 
P||i się odwrotną poczta bez doliczenia l

Dii taibiy i  t n t i r  tn in y  jakOba hochsum a
% V t M v j  K l i w l f  B i l i  A  -  B

kapuje i tpraedaje p o d  ■ ■ I k o n y i t a ł o j n y n l  w o r u k a a n l  krzjowo i ugrzniazne papiery ik ty a  
Raty ?£«Hsw«s )t>ey, no***łv k ap oia  jorloaow oao sapiarr. —  Złeaaiia * p r o w iz j i

i|k v U c n ii sd w rsta ||p » a t| ‘
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Dom eksportowy południo
wych owo co w

Fr. Czajkowski i Maryan Parwini
Badapeszt, Seminargasse, 10,

polecają Szanownym Rodakom : 
H in o g r o n a  b ia łe  i  c z e r w o n e .  
M o r e le . B r z o s k w in ie .  
P o m id o r y . A n a n a s y .
M e lo n y  c u k r o w e . K a w o n y .  
G r u s z k i, J a b ł k a  i Ś l iw k i  w różnych 

gatunkach 1855 1 10
W ysyzsi począwszy od 5 kilo pocztą. C en y  
j a k  n a j n iż s z e .  — Korespondeucya polska.

Na prowincyi poszukujemy agentów

i

L. 4323.

A W 1 IO .
W celu zabezpieczenia dostawy s i a '  

na, słom y na podściólkę, sio 
m y do łóżek i w ęgli k am ien 
nych d la  c. i k. wojska na czas 
od 1 październ ika 1892 do k oń 
ca września 1893 odbędzie się roz 
prawa ofertowa zawsze o godź. lO  
przedpo łudn iem ,  a to w c. i k 
magazynie zaopatrzenia wojska w Tar
nowie w dniu 9 sierpnia 1892 r. dla 
stacyi w Tarnowie i Nowym Sączu, 
w c. i k. magnzyn ’6 zaopatrzenia woj
ska w Ołomuńcu w dniu 10 sierpnia 
br. dla stacyi w Opawie, Karnowie, Cie
szynie i Bielsku, a w dniu 12 sierpnia 
b. r. dla stacyi Ołomuńca, Przerowa, 
Prościejowa, Uranie i Szymbarku, jak i 
w c. i k. magazynie zaopatrzenia woj
ska w Krakowie w dniu 17 sierpnia br. 
dla stacyi w Wadowicach, Chrzanowie, 
Kętach, Niepołomicach i Bochni.

Bliższe wyjaśnienia są zawarte w u- 
rzęduwpj „Gazecie lwowskieju z dnia 21 
b. m., w „ Czasie “ z dnia 22 b. m , i 
w „Nowej R tform ie“ z dnia 21 b. m., 
a opró z tego we wszystkich c. i k. 
magazynach zaopatrzenia wojska c i k. 
1 korpusu, wiadomość o tem powziąć 
można. 1826 1

Intendantura c. i k. I korpusu.

Subjekt handlowy
potrzebny do podróży, jak również 
do prow adzen ia koresponden 
c j i .  Kaucya do 300 złr. wymagana.

Zgłoszenia z odpisem świadectw pod 
J. 8. R . poste rest. Lw ów . 1854 l  3

A V 1 * 0 .
Auf das in Nro 166 vom 22. 

Juli 1892 dieses Blaites verlaut- 
harte Aviso wegen Lieferuog des 
Regie-Bcdarfes a n  H e u  f i i r  
d i e  N t a t i o n  R z e s z ó w  wird 
aufmerksam gemacht.

D:e niiheren Bedinguisse kon- 
nen bei der k. u k. Intendanz des 
10 Corps zu Przemyśl his 9. Au
gust 1892 zwischen 10 und 12 
Uhr Vormittags eingesehen wer- 
den. 1832 i 2

Nowo otwarty Magazyn.
HERMINA RUDOLF

w K ra k o w ie , ul. G rod zk a , 9,
poleca er swoim nowo otwartym magazynie:

BkZad płótna
tak surowego, jakoteż web , płótna na przeście
radła bez szwa, jednokolorowe weby na wsypy, 
nieiane ireiiehy na materace i story, demki. 

szyrtyngi i t. p.

Wielki skład
kolorowych i białych cnnsrek do nosa, przewa
żnie czysto lnianych pierwszej jakości ; ręczniki, 

śoiereczki. 1839 4  12

Bieliznę stołową na 6 ,1 2 ,1 8  i 2 4  nakryć.
M a te r a c e , K o łd r y ,  K a p y .  

Własna szwalnia bielizny gotowej mę
skiej, damskiej i dziecinnej.

Bielizna Dra Jaegera i X. Sen. Kneippa.
11 tjbór h aftów . fi ra n e k , pończoch, sk a r 

petek  . A ca w atek , ręk a w iczek  i t. p. 
ifW  C en y  n a d e r  n is k ie .

Ponieważ magazyn ten prowadzony będzie pod 
osobistem kierownictwem p. I. Ad. Rudolfa, mam 
tedy nadzieję, że Jego Szan. dotychczasowi P. T. 
Odbiorcy będą nadal zaszczycali tem samem z a 
ufaniem również i mój magazyn, który polecam  

H e r m ln a  R u d o lf .

W I N A  V I L A N T
pod gwaranoyą, naturalne, ozyste

dostarcza

p iw n ic a  a r c y k s i ą ż c c a
dzierżawca WILHELM SCHUTZ

W V l l a n y  ( W ę g r y )
a mianowicie : w i n a  s t o ł  o w e  w beczułkach, doskonałe d e s e e r o w e ,  
o z e r w o n e  i R l e s l l n g  wina, jak również T r e b e r ó w l c ę ,  Ś l l -  
w o w i o ę  i K o n i a k ,  dalej doskonały R eslin g  wyskowy (W ino słodkie) w bu

telkach i beczkach.
Cenniki gratis, przy pierwszych zamówieniach od nieznajomych osob uprasza się o 

załączanie zadatku. 1852 1 0

Najlepsze mydło w Krakowie!

Doeringa Mydło z sową
uznane jako najprzyjemniejsze najczystsze i najzdatniejsze mydło do

pielęgnowania i upiększania skóry,
jest od tej chwili do nabycia we wszystkich lepszych składach 

perfumeryj, droguerach i handlach kolonialnych.
Mydło to nadaje skórze młodociany, świeży wy

gląd i utrzymuje takową aż do późnej starości
delikatną i g ład k ą .

Doeringa mydło jest nietylko w tutejszych najwykwint
niejszych damskich buduarach, lecz także prawie we 
wszystkich gospodarstwach krakowskich"i okolicy 
w y ł ą c z n i e  - w  u ż y c i u ,  
i przez każdego, komu na tem zależy, aby miał 
p iękn ą , zdrową i  czystą skórę , 
powinno być używane

Ponieważ Doeringa mydło z s >wą jest j e d y n i e  m y d łe m ,  t. j BUada się tyl
ko z tłuszczu i ługu, a uie zawiera ani szkła wodnego, ani sody, ani innych niepotrzebnych 
tkładjików, p r z e to  z u ż y w a  S ię  n a d e r  p o w o li  , jest do użytku do najmniejszego 
kawałka i zarazem uznane jako najlepsze i dla skóry najpożytecznie sze, j«st tem samem

najtańszem mydłem toaletowem na świecie!
Na każdym kawałku Doeringa mydła musi być wyciśnięta nasza marka ochron

na, sowa atąd nazwa: „Doeringa mydło z 8<mą“.
C e n a  3 0  c e n tó w  z u  k a w a łe k .  D OG 1 6

D o e r in g a  m y d ła  z  so w a  można dostać w K r a k o w ie  u pp. M Doemnga, 
Filipa E ilego „Au bon Marche“, W. Fenza, F. A. (J-iga a i .). Z rplatalskieg , ; w apte
kach pp Konst. Śmieszka i Konst. W iszniewskiego.
Generalne zastępstwo na Austro-Węgry A. Motsch & Co., Wien, I., Lugeck, 3.

■2! jss&

|  Centralna Kasa depozytów i Biuro wymian;
WIEDEŃSKIEGO ZWIĄZKU BANKOWEGO
Ppełna wpłacony

kapitał akcyjny Wiedeńsk. Związku bankowego
25,000.000 złr. w. a.

F il ie  w  Pradze  i Gracn.

W I E D E Ń  
I., Herrengasse, 8.
Conto pocztowe czeków Ni 826.C45.

Kasa depozytów 
i bruro wymiany w Wiedniu;:

I I . ,  P r a t e r s t r a s s e ,  N r. 19 ,
IV ., W ie d u e r  H a u p t s t r a s s e ,  Nr 8 , 

V I.. M a r ia h il f e r s t r a s s e ,  N r. 7o .

w ego
Centrali] a basa  depozytów  

rozpoczęły sw oją działalność.
i b iu ro  w ym iany  w iedeńskiego Zw iązku
Rozgałęzienia interesów, jakim się poświęea, są :

b a n k o -

1. K u p n o  i sprzedaż ren t, listów  zastaw nych , prioritetów , akcy j i loków. z a -

żywe i 
sztuka.

na części 
Ś w ie ż ą .

gotowane, od 2 centów 

c o d z ie n n ie
B ak i
Sarninę
M b c I a  ( t l iin r e lt id  deserowe i kuchenne, 
I łlf lo lU  Uff Ul O u wybornym gatunku.
Pnlinn wnłutioti p° 2 złr- ÛQt’ on‘z °8°bii-JjllU Ull W U l J11511 wy b u l io n  własnego w y

rób a z dziczyzny, ptactwa dzikiego i dro
bin po 3 i 5 złr. funt.

Wszelkie owoce SfJ iSSS:
a n a a w a y  ze Slngapore, wnnne i so 
czyste , b a n a n y  m f r y k a ń -
■ k l e ,  owoc nader smaczny i pożywny, 

poleca 1803 9 20

Karol Kfloreck i Spółka
Pierwszy handel dziczyzny 

i  t o w a r ó w  k o r z e n n y c h
w Krakowie, ul. Floryańska, 23.

Powyższa firma z a k u p u j e  oraz wszelką 
ilość d z ic z y z n )  ś w ie ż e j  przez cały sezon 
polowań po cenach jak najlepszych.

Roman Silberbach
przedsiębiorca 1023 41 50 

w  K r a k o w i e
wykony w uje pokrycia dachów łup
kiem szląskim, angielskim i fran
cuskim, papą czyli tekturą ognio
trwałą, jakoteż dachówką falco- 

waną po cenach najiańszych

Willa piętrowa
z ogrodem, 

przy mieście Krakowie położona, 
jest do sprzedania. 

Wiadomość w handlu Wgo Miki, 
Kraków, Rynek główny i s i o  3 3

Osoba B. K  L.
która z K ry n icy  ysłała list do Ad- 
min. „N. Reforinyu dla A. Z., raczy 
podać bliższy adres do tejże Admin. 
pod A. Z. w cela załatwienia wiado

mej sprawy. 1805 8 10

W  m agazynie
Henryka Schw arza w Krakowie

j e s t  w o ln e  m ie j s c e  1813 3 6

p r a k t y k a n t a .

Powtórnie zwracamy uwagę, ie o d  k i lk u s e t  la t  znana i p o w s z e c h n ie  
u z n a n a

Iie<ler§eltcrika
w  o d a  m  l u e r a l u u  znajduje się w  p u s i a d a n i u  i z a r z ą d z i e

królewskich pruskich dóbr skarbowych.
Takowa wysyłana bywa

bez wszelkich zmian i dodatków
jako c z y s ta  nntir r .a ln a  w o d a .

Aby z a b e z p ie c z y ć  s i ę  przeciw p o m y łk o m , powinien k o n s u m e n t  
żądać w y r a ź n ie

Ńiederselterskiej wody mineralnej.
Dostać można we wszystkich znanych składach wód mineralnych i aptekach.

Niederselters w lipcu 18'J2. 1820 3 8

K ró lew sko -p ru sk le  B iu ro  studzien.

rów no ja k  wszelkich papierów  wartościowych i dew iz ;
2 . l*rzyjfłiowauie w k ładek  z n it| w yź w z e ni oproceutrw an iem  z wypowiedzcnicwM 

i bez uprzedniego w ypow iedzen ia;
3. N ajpew n ie j-ze  przechowanie i obrót pap ieram i w artośclow em!. Tu zwra

ca się uwagę na postanowienia VV iedQńskiego Związku bankowego, według których dla papierów wartość^- 
wycb w przechowaniu i obrocie utrzymuje Związek bankowy bezpłatn ie Conto-Oorrent ohrotowy.

4. Esconto i iucasso kuponów  i pap ierów  wartościowych w ylosow anych S
5. Udzielanie zalitzek na p ap iery  w artościow e; 
li. W yk on yw an ie  zleceń na  zbiorowych giełdach  tutejszych i
7. Ubezpieczenie losów i innych papierów  wartość, od straty przy wylosoWran l̂l:

a) Z  odszkodowaniem  przez zam ianę pupieru wartościowego wylosowanego Da ro*
wnoznaczny niewylosowany ;

b)  Z  odszkodowaniem  gotów ką przez wypłatę straty, wynikłej z różnicy przy losow aniu  ; l |

8. Spraw dzanie num erów  lo sów i innych pap ierów  wartościowych loso ff*11! 8^ ’ Jj
9. W y d a w a n i e  p r o m e s  n a  w s z y s t k i e  c i ą g n i e n i a .

Najdok ładn iejsze w ykonyw an ie  zleceń wszelkiego rodzaju, zarówno w biu rze  W ) **Va "
iR  ja k  i d r o g ą  K o r e s p o n d e a o y i  jest bezwzględnie zapewnione. Interesy zlecodaw- 
ców będą w każdym względzie zachowane i zabezpieczone, intorm acye udzielane w sposób najdo- 
kłudirejszy i najgruntowniejszy, ułatw ien ia  jakoteź dogodności wszelkiego rod za ju , jakie siła  
kap ita łu  w połączeniu z tacliowem praktycznem  doświadczeniem  osiągnąć może, z wszelką go
towością zapewnione. 18*1 2 10

Przyjaciołom oświaty ludowej
poleca się 18C8 4 8

Gzytanki dla ludu.
f l - z y t . a . n U  a .  I - s z a  już wyszła i zaw iera : O zabobonach. —  Ży

wot błog. Kunegundy. — Dwaj bracia. — Dawne zwyczaje i obyczaje w Polsce. 
0  dawności rolnictwa. — Zapalczywość w gniewie. — Słodka trucizna a szczera 
prawda. — Dręczenie zwierząt. — G modlitwie: Anioł Pański.

Uena jednego egzemplarza 15 centów. Kto kupuje naraz 10 egzeinpla 
rzy płaci za egz. po 10 ct. Wysyła się za poprzed. nadesłaniem należytości.

Do nabycia u k s .  H I. D z i u .  z y ń s k i e g o  w Krakowie, ul. Pijarska, 5.

ooooooooooooooooooiooooooo<

JAN S. ZUBRZYCKI
autoryzowany i zaprzysięgły

a r c h i t e k t  c y w iln y .
K ra k ó w , ul. W olska ,  L. 17.  4 7 8  4 3  o

8000OOOOOO OOOOOOOOłOOOOOOOOOI
Zakład św. Józefa

dla osieroconych cniopców
w Krakowie, ul. Karmelicka, 70,

poleca na obecną porę :
N a s io n a  b r a tk ó w  (Yiola trieolor). 
T r im a r d e a n  i  bardzo wielkim kwiatem 

jasn°mi oczkami, w najpiękniejszych kolorach, 
poreya -50 cent.

B u e n o t  najnowszy, kwiat olbrzymi wielko 
oc/.asty i b. delikatnie żyłkowany, poreya 40  ct.

O d ie r , pięciopłatkowy, z wielkim kwiatem, 
bogato cieniowany, poreya 30 ct.

K r ó l m u r z y n ó w , całkiem czarny, z a- 
tłasowym połyskiem, poreya 20 ct.

M ię s z a n e  z powyższych gatunków, poreya 
10 cent. 1712 7 8

Sadzonki t r u s k a w e k  ,  100 s z t , złr. 1 50.

M am zaszi 
wygody 
„ tw t ł l ,

l i .  •>,

zaszczyt donieść, iż b iu ro  dla 
ody moich P. T. Odbiorco* 

otwarłem przy ulicy B rack ie j,
w środku miasta.

Osobiście jestem w tem biurze od go
dziny 5 do 6 popołudniu do dyspozycyi 

isty proszę adresować pod dawnym 
adresem. 1730 7 0

31. Z ielen iew ski.
K ra k ó w , G rzegó rzk i, 33.

Polecam się i nadal łask. względom.

Biuro Morawskiej
we L w o w ie , R y n e k , 29,

poszukuje 1614 3 6

;iel i Doi. entei
Parcele budowlane
położone w Podgórzu, obok nowo 
urządzonej targowicy na bydło, w 
pobliżu toru i stacyi kolei Karola 
Ludwika, są do sprzedania  

pod przystępnemi warunkami. 
Bliższych objaśnień udziela kan

tor fabryczny Gustawa Barucha 
w Podgórzu. i s i 9  3 12

Uwaga. Oilzy uieklejone nie pękają Przy r°bie- 
nin papieiosów.

I B B C  S O N S U  R B I f O Y l  j
Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie 

nieszkodliwe papierosy, nieoh kupnje 
T U T K I  (G IL Z Y ) N IK K Ł E JO N Ę  

z f a b r y k i

S. W IERU SZ -N IEM O JO W SK IEG O
L w ó w , T e a tr a ln a ,  *• 

K r a k ó w , S u k ie n n ic e ,  L . 2 8 .
Ceny b a rd zo  umkie.

lOO aztuk od lfl out.
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — opakowa
nie gratis. — Przy odbiorze 5000 koszłâ  trans

portu ponoś fabryka. 316 66 o

Gdy mi potrzeba inserować w dzien
nikach krajowych lub zagranicznych to 
zawsze uskuteczniam to najlepiej przez

Centralne 137 129 o

Biuro ogłoszeń
Lwów, Kopernika, L. II.

$

ś  Ważne dla Pandw Rolników!
I  Młocarnie, grabiarki, płu- 
^gi, młynki, trieury it. p.
^  poleca n a  s p ła t y  1770 7 10

s Franciszek Albin
w Podgórzu.

Utrzymuję na składzie wielki wybór

G O T O W Y C H  P O M N I K Ó W
z piaskowoa, marmuru i g-raaltu ,

P Ł Y T  M A R M U R O W Y C H
d la  m e b li  i k a s  h a n d lo w y c h , jakoteż 684 16 0

F I G U R  G I F S O  W  Y  C  H
do salonów i kościołów i sprzedaję takowe po cenach n a d e r u m ia rk o w  n y c h .

Adolf Hocłistim
majster kamieniarski w Krakowie, ulica Floryańska, L. 38.

Dermatol proszek do zasypywania
z fabryki farb dawniej Meister Lucius & Briining

W  S d o ł i a t  nad M e n e m , w Niemczech.
D la  tu rystów , m yśliw ych, żołn ierzy i wszystkich, którzy  

■naszą wiele chodzić, nieodzowny.
Wyborny środek przy okaleczeniach wszelkiego rodzaju , jako też 
przy ropien iacłi sk ó ry : s a r c a e h , w miej-caci inatery/uj u-ych i ra
nach kobiet i dz iec i, wilku Up. Znakomity jako proszek lo posypy-

wa nia nóg.
Można go dostać we wszystkich aptekach i drogueryach w pudełkach zawie 

rających po 25, 50 i 100 gramów. 1095 4 6

k

Lwowska fabryka Asfaltu
i i tektur ulepszonych ogniotrwałych do krycia dachów

S. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera,
w e  L w o w i e , u l i c a  H o r y t n a , X>. 1 3 ,

poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów. 
Tekturę ulepszoną ogniotrwałą

do krycia dachów, wysokich gatunków. R o la  IO m etrów □  od 
1 zlr. 80 ct. do 3 z lr. 50 ct.

Asfaltowo elastyczne płyty izolacyjne.
Lak asfaltowy świecący do konserwacyi

dachów tekturow ych, drzewa, dachów gontowych, żelaza, blach 
wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

S m o ł ę  a n f f l e l s U ą  b e z w o d n ą .
Osusza się asfaltem  jako fedynym  środkiem  znanym  

dotąd w  budow nictw ie najbardziej

zawilgocone ściany w  mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe 
tekturowe i oraz reparacye tychże. Metr Q  od 50 do 75 centów.

D łu g o le t n ią  g w a r a n c j ę  p o r ę c z a  s i ę .  1005 38 100

a o o o o e o o i ą o n e e o e e e ć ł

Nakładem K. Bartoszewicza
K rak ów , ul. B racka , 8,

świeżo wyszły: 1481 14 30
N o w e lie  M. Jokaja , Zaecone a , Sw. Czecha, 

Pesohkaua, Elizy Polko, Suessona, Hutz- 
lera, Simonsa itd. Cena 80 et.

A lb m n  r y c i n , portretów i widoków, odno
szących się do konstytncyi 3-go Maja. Ze
szyt II. ze spisem rycin. Cena 60 ct. (oba  
zeszyty razem 1 złr.)

P e r ły  h u m o r u  p o ls k ie g o .  Tom trzeci.
Cena 1 złr. 50 ct. (3 toiny razem złr. 3.50). 

D o  s ta r e g o  p o k o le n ia  (wiersz z pod za
boru rosyjskiego), wydanie drug'e , 20 et. 

G r u d z iń s k i .  Na ruinach, 20 ct.
P ie ś n i  p o l s k i e ,  najlepszy zbiór pieśni i 

utworów patryotycznych, wydanie czwarte 
w pięknej ipiaw.e, 1 złr 

P r z e w o d n ik  p o  K r a k o w ie  ,  ułożony 
przez K. Bartoszewicza, z illustracyami' i 
600 adresami osób wybitniejszych i iusty- 
tneyj. 4-5 ot.

I l lu s t io w a n ]  P r z e w o d n ik  p o  P r a 
d z e . 40 cnt.

L en a rto w icz ,. Trzeci Maja, wiersz poświę
cony młodzieży warszawskiej. 20 ct.

K . B a r to s z e w ic z . Fejletoniki. ł złr.
Zwraca się uwagę, iż przy u l.  B r a c k ie j , 

L . 8 ,  odbywa stę w y s p r z e d a ź  niektórych 
dawniejszych nakładów za trzecią czwartą, Ł 
nawet piątą i szóstą część ceny katalogu.

Pierwsze polskie przedsię
biorstwo wysyłkowe

Albina Krajewskiego, Wiedeń,
I . ,  Giselastrasse. L .  I , 1747 8 o 

poleca i dostarcza w sz y s tk o , co kto tylko 
potrzebuje 1 zażąda, a co w dział przemysłu i han
dlu wchodzi. C e n n ik  i l lu s t r o w a n y  na
żądanie wysyła g r a t is  i f r a n c o .  Zamówio
ne artykuły wysył* odwrotnie pocztą lnb koleją 
z a  z a l ic z k ą .  Informaoyj i na zapytani* ł a . 
opatrzone marką 5 cent, -aa odp||W cdź, ndziela 
chętnie i odwrotnie. — C e n y  O k r y c z u e .

Y au k i k ro ju
podług najpraktyozniejszego i najłatwiejszego 
systemu wiedeńskiego: suaien, okryć, żakietek, 
rotund itp„ oraz wszelkich ubiorków dziecinnych 
w y u c z a m  z  w s z e lk ą  d o k ła d n o ś c ią .

U c z e n n ic e  z a m ie js c o w e  znajdą umme 
umieszozeme i opiekę. . ^39 18 ,62

Zarazem wykonywam wszelkiego rodzaju ro
boty w zakres toalety damskiej wchodzące.

L .  Ł a tk ie U ) ic z o iv a .  
K r a k ó w , n l .  W łś ln a . 4 , I  p ię t r o .

p r z y p r a w y
<1° r o s o ł u

podnosi nadzwyczaj aobroć zup. Do nabycia we 
flaszeczkach od 45 centów w handlu Franc.

Lenerta, Kraków. 1779 2 2

Kamienica parterowa
położona w przyetępnem miejsca w Wi to wicach; 
jest pod korzysenemi warunkam1 z wolnej ręki 

d o  s p r z e d a n ia .  1828 8 3 
Wiadomość u stróża: Brobls, L. 18, Kraków.

Morele
Piękne i wybrane morele za 5-kilo koszyk 

1 z łr .  OO Ct. franco za zaliczką. 1819 5 5 
E . M aim an, Zalcszezyki.

Od I października b. r. do wyna
jęcia przy ulicy Grodzkiej, L. 39,

na I lub II piętrze i83o 2 3

5 do 10 frontowych pokoi, 
przedpokój, nyża i kuchnia,

Wiadomość u właściciela.

Z Arukarni Związkowej w Eli Iowie. I » r ,  «  F i  »  W Ń N dflJ tn . O t p o w i e ś j u a l n y  r z ę ń o a  A m k arD t A Ssjjewiki.


